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WSTĘP DO POWIEŚCI.

Dobra B abunia , jest  to skarb pra
w d z iw y  , dla was kochane moje dzie
ci ! Zastępuje ona w  staraniach okoto 
w as M am ę, kiedy ją  zatrudnienia, sła
bość, albo towarzyskie zabawy, od w as  
się oddalać zmuszają. Daje ładne lalu- 
sie grzecznym dziew czynkom , koniki  
chłopczykom, podw ieczorki, albo sm a
czne śniadania, i jednym  i drugim, ko
lędy na N o w y  Rok, wiązania na im ie
niny, w szj  stko to macie, od dobrej Ba
buni; kiedyście bogobojne, grzeczne, i 
posłuszne. Babunia, czasem i od po
kuty w y p r o s i , i  od kary u w o ln i ; bo 
Mama i Tata, mało co mają do odmó
wienia Babuni. Ale Babunia, jakkol
w iek  jest dobrą, nie podejmuje się ni-
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gdy , prosie za wnukiem  krnąbrnym , 
złoś liw ym , albo kłamliwym ; bo dobra 
Babunia jest przed wszyslkiem  spra
w ied liw ą , nie w staw ia  się w ięc nigdy  
za takiem dziecięciem, które przez cią
gle złe spraw ow anie ,  niegodnóm Jej 
łaski się staje. Wszystkie więc dobre 
i grzeczne dzieci, po Matce, i Ojcu, ko
chają najtkliwiej Babunię i Dziadu
n ia ,  kiedy im Bóg dozwoli doiyć lat 
ty le ,  zeby wnuki sw oje  pielęgnować  
mogli. Taką właśnie Babunią, była Pa
ni Uszycka, przyjemna i miła, lubo w  
podeszłym już w ie k u ; majętna, w e so 
ła ,  a do małej swej rodziny n iew y
m ow nie  przywiązana. Mieszkała na 
w si  ta dobra Babunia; miała tam dom 
obszerny, ogród rozmaitemi fruktami 
i kwiatami napełniony, w  pokojach peł
no było dla dzieci zabawek, maleńkich 
kanapek, krzesełek, i niskich stolików, 
na których dzieci różnemi zabawkami  
b aw ić  się mogły; w ózek  zielono mało-



w an y , dla najmłodszych dziatek, stal 
na ich rozkazy na dziedzińcu, obok ko
nika, dobrze ujeżdżonego, dla najstar
szego w n u k a , lalki i rożne do robienia  
im ubiorów kawałki, jirzygotowane by
ły w  ładnych koszyczkach, obok ksią
żek, tak przyjemną zabawę grzecznym  
dzieciom sprawujących, te leżały w  ła
dnej op raw ie ,  na stolikach starszych  
panienek. S łowem , dom‘, ogród, i całe 
zamieszkanie Pani Uszyckiej , zdawało  
się bydź jedynie dla przyjemności jej  
w n uczk ów  urządzone. Pani Uszycka, 
wydała była sw oje  jedyną córkę, Łu- 
cyą, za Pana Złotomskiego, który miał 
urząd w  mieście; tam mieszkając, dom  
znaczny utrzymywał; niepodobną wiec  
było rzeczą, ażeby jego żona i dzieci 
często się od niego oddalały; cztery ra
zy  w idyw ały  tylko te  dzieci swoję do
brą Babunię, a to w  każdą porę odna
wiającego się roku. Wiosna sprowa
dzała do Krajomina Panią Złotomską



(jest to nazwisko majętności Pani Usz}?- 
ckiej) bo imieniny Babuni  5 przypadały 
na w iosnę; na js t a rsza  w nuc z ka  Zosia 
to i  samo iinie co. Babunia  n o s i ł a , m ia 
ła ona lat dziesięć, i p r zyw oz i ł a  z awsze  
na wiązanie dla Babuni, jaką ład n ą , 
sw oich  własnych rąk robotę. Starł, naj
starszy wnuk, rozmaite dowody zdatno- 
ści i pracowitych usiłow ań, przez po
chlebne świadectw a nauczycieli .szkol
nych potwierdzone. Anielka i Karol
cia , młodsze tej Pani wnuczki, daw a
ły  iej chociaż podwiązek parę , swojej  
roboty , otoczonych wieńcem fio łków , 
które same uzbierały, a maleńki H ipo-  
Jitek, w  zielonym w o z ik u ,  na pęku 
k w ia tów  posadzony, wyciągał sw e rą
czki i głaskał Babunię po tw a r z y ,  nie 
mogąc dotąd inaczej okazać jej -swe
go przywiązania.

W  lecie, w e  żniwa, odwiedzała znowu  
Pani Złotomska Krajomin; biegały tam 
dzieci, po łanach, pracowitemi znłwia-



rzami okrytych, zbierały i znosiły sno
pki , sadzały Hipolitka uwieńczonego  
szafirowym bław atkiem , lub czerwo
nym maczkiem na kopach złocistej psze
n ic y ,  i rozdawały między robotników  
chłodzące napoje, a między ubogich, 
własne, przez siebie, na ten przedmiot  
uzbierane grosze. Babunia, w szędzie  
była z niemi; rozpowiadała im, jak się  
zboże sieje, w zrasta , zbiera, jak nie
przeliczone korzyści z tych małych kio
sków  spływają na mieszkańców naszej 
z ie m i; jak obfitość rolnicza jest pier
w szą  obfitością na świecie! Jej albo
wiem  jed yn ie , w inniśm y zachowanie  
od zupełnej zagłady. Te zielone n iw y ,  
te nieprzejrzane okiem pola, wydając  
plon, lubo mniej obfity, zdołały odw ró
cić od nas ostatnią plagę, to jest głód 
którego od w ie k ó w  nie doświadczamy.

Jesień najpożądańszą zaw sze  byw'a- 
la porą, dla małej rodziny Ztotomskich; 
Krajomin uw ieńczony owocam i róine-
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go gatunku, okazyw ał im w tedy w i 
dok nader p o w a b n y , wspaniale grusz
k ow e  drzewa, słusznie królewnami na
z w a n e ,  równające się wysokości le
śnych sosen i d ęb ów , naginały tam aż 
do ziemi gałęzie żółtym owocem, okry
te, czerwone jabłuszka, na niskich, kar
łowatych drzew kach, wabiły jasnym  
kolorem , i ułatwiały dzieciom sposo
bność zbierania ich , na z im ow y zapas 
Babuni; słodka śliwką, brzoskwinia na
dobna, k tak rzadko dojrzewające w  
naszej strefie winogrona, stroiły ogród 
urozmaicając zarazem, codzienny dzie
cinny podwieczorek; nader więc raiło 
było dzieciom w Krajomime w  jesieni;  
one tara co rok oddawały ostatnie ogro
dom i przechadzkom pożegnanie, a sko
ro wieczór był chłodny, obsiadłszy ko
minek , przy krześle Babuni, grały w  
gry rozm aite , czytały naprzeraian, tak 
lube dzieciom «kształconym Rozrywki,, 
pow iadały  bajeczki, których się starań-



nie j dla zabaw y B abuni, przez czas 
poświęcony rekreacji na pamięć uczy
ły; a za dobre, i z czuciem oddane w ier
sze ,  odbierały pocałowanie Babuni;  
albo co było wielkiem bardzo szczę
ściem, brała ma kolana swoje, to dzie
cię , które przez caty dzień najgrze
czniejsze było, i tłumaczyła mu ryciny, 
z książek obficie w  jej szafaeh zgro
madzonych.

Ale, spytacie mnie się dzieci kocha
ne , czy także i w  zimie wnuczki od
wiedzały Babunię? czy nie bały się w ia 
tru, śniegu i mrozu? Czy Pani Zlotom- 
ska, miała sposobność oddalenia się z 
domu i w  zimie? N ie ,  kochane dzieci!. 
Babunia nie wymagała tego, znała io 
dobrze, ie  drobnym dziatkom, w  zimie  
podróżować trudno; ale nie mogła je
dnak i w  tej przykrej porze roku,  
obejść się bez widzenia drogich dla jej  
serca istot. Babunia więc zawsze przjr- 
bywata do m iasta , na święta Bożego



Narodzenia, i tam, przez dwa lub trzy 
miesiące mieszkała u swojej córki. Ł a 
two sobie w ystaw ie  możecie, iie się w te 
dy dobra Babunia przykładała do uprzy
jem nienia życia ukochanych wnucząt!  
Kiedy Staś dowiedział się, o sprzedaży  
jakich książek dia jego  w ieku stoso
wnych; kiedy Zosia odkryła jaką bie
dną rodzinę,-którejby dopomodz chcia
ła; nie udawali się do Mamy, ani Taty,  
a le ,  mając na to zezw olenie  od nich,  
zaraz biegli do dobrej Babuni! a ta 
nie omieszkała nigdy zasilać ich wore
czek , zbyt mały na znaczniejsze w y 
datki. Kiedy byio dużo gości u M amy, 
Babuni stół prościejszy , ale zdrowszy, 
gromadził dziatki w e so łe ,  a w  dni ta
kie, wolno było dzieciom, mówić, śmiać 
się, i żartować do woli, Babunia, wraz  
z niemi śmiała się i igrała wesoło. Tak 
upłynęło lat kilka; dzieci rosły i cho
w a ły  się zdrowo: Zosia miała lat 13ście, 
Staś 12sty z a czą ł , Anielka i Karolcia
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od lOciu do l i s t u  l iczy ły ,  Hipolitek  
juz także biegai o swojej własnej m o
cy. Przybyli w szyscy  do Krajomina na 
wiosnę, w  wigilią Siej Zofii ; gości by
ło dużo, obiad w ie lk i,  po obiedzie ba
wiono się wesoło w  ogrodzie , który 
byi jeszcze bez ow oców  i rozlicznych 
kw iatów , ale, juź upiększony, kiściami 
bzu, i czeremchy;'wieczór tańczyli go
ście po klawikorcie, jedli lody i ciasta; 
ale, lubo dzieci udział miaty w  tych za 
bawach, dzień ten cały nie byi tak przy
jem ny naszym małym przyjaciołom, jak  
byw ały poprzedzające imieniny Babu
ni. Zosia tylko jedna jako sołenizantka, 
siedziała z gośćmi u stołu; rodzeństwo  
zaś jej , mały opodal obsiadło stoliczek, 
z Panią Zaufuicką, ich boną, która co 
chwila przestrzegała, ażeby Panienki 
głośno nie mówił}7, n ieśm ia ły  się i go
ściom nie przeszkadzały; wieczór po
szli zawczasu spać, bo Babunia i Ma
ma, wciąż gośćmi zajęte, nie miały cza
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su z niemi się baw ić; a im najmilszą 
byta ta zabawa, którą one z niemi dzie
li})! Nazajutrz więc, przyszły na śnia
danie ze smutnemi nieco twarzyczka
mi, co Babunię mocną zadziwiło. Cóż 
w am  to kochane dzieci? m ówiła (So nidr 
troskliwie, czyście słabe? czy wczoraj 
co takiego uczyniliście, za co M ama,  
albo Zaufnisia, was połajała?.... Dła cze
góż tak smutne oczki, spuszczone, usta 
bez uśmiechu u w as postrzegam.

N ato  Staś, lubo najśmielszy ze w szy 
stkich, rzeki jednak niepewnym  gło
sem; Babuniu! nudno nam było w czo
raj ; tyle gośc i , tak wiele słusznych  
osób; Mama, Tata i Babunia tylko nie
mi byli zajęci; o nas nikt nie pytał, m y  
u stołu nic mówić nie mogli; my nie lu- 
biemy takiej Stój Zoiii! o nie, my wo-  
lemy, obiad bez galaret, i w ieczór bez 
lodów, ale z Babunią, i z Mamą, w sa
lon ie ,  kiedy m ożem y wszystko pow ie
dzieć, o wszystko się'pytać, i biegać ile
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nam się podoba. Nam zawsze potrzeba 
tego , ażeby się Babunia, Mama i Tata, 
nami zajm owali, my nie mozem być 
szczęśliwi ani naw et w  zabawie dać 
sobie rady , bez was drodzy rodzice!  
Nic Babunia nie od pow iedzia ła , na tę 
szczerą, a razem pochlebną mowę; ale 
gdy nadszedł w ieczór , i już nikogo 
obcego w  Krajominie niebyło, zgroma
dziła około siebie dz ia tk i , poprzednim  
dniem tyle zniechęcone, i ofiarowała im, 
n o w y  wcale przedmiot z a b a w y , obo
wiązując się na każde tegoroczne od
w ie d z in y ,  przysposobić dla nich po- 
wieść, równie dla zabaw y, jak i nauki 
im poż)'teczną. Te cztery p ow ie śc i ,  
otrzym awszy od dobrej Babuni, dla 
Wszystkich posłusznych i grzecznych 
wnucząt, ofiaruję wam dzieci kochane! 
Oby was równie jak Stasia, Zosię, Ka
rolcię i Anielkę zabawić, i nauczyć mo
gły!
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A N T O S I A
C Z Y L I

ffly-cAoivcwti^a dcM?iĉ - tfce/ce /'-/J.
Powieść, ‘ffierw txa .

C /yli  uważaliście kochane dziatki, tę 
młodą. Panią, która siedziała obok Ta
ty u stołu w  dzień moich imienin; tak 
zaczęła m ów ić Babunia skoro się dzie
ci, każde jakąś lekką robotą zajęte, oko
ło krzesła je y  zebratj^. O! i bardzo, od
powiedział ż y w o  Staś. Ta Pani, ma coś 
tak miłego w  spojrzeniu, tak łagodne-

( I )  T reść  tej pow ieści, je s t p raw d z iw ą , oprócz 
n iek tórych  szczegó łów , opis jej uprzy jem nia jących ; 
w ypadek  ten  z d a rz y ł sie w czasie k iedy  go opisuję.
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go w  uśmiechu, źe mnie tylko Mama 
moja ładniejszą od niej być się w y 
daje.
. A  jak tez ona ładnie ubrana była , 

przerwała mu Zosia, jeszcze ży w ie j;  
jaki szal p iękny, co za suknia gusto
wna, uważaliśm y dobrze tę Panią, za
ręczam Babunię; ale i cóź dalej , czy to 
o niej Babunia m ów ić  będzie? słucha
m y, słuchamy!

Zosiu! T y  zaw sze  sama tylko m ów ić  
chcesz, zawołała Anielka, i ja  uważa
łam ładną Panią; i ja  Babuniu, krzyknę
ła Karolcia; mało piła w ina, ale co kon
fitury, to lubi podobno, bo aż dw ie m o
rele w z ię ła  na swój talerz. A czy nie 
widziałaś, że je  posłała staremu Panu 
Sędziem u, który chwalił je  bardzo, a 
daleka od nich siedz ia ł,  odrzekł Staś,  
nie, ta Pani nie jest  łakomą, jak ty m y
ślisz Karolcio! Ona jest równie dobrą 
jak ładną. Ona musi być doskonałą; 
bo mnie się bardzo podoba.

2
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Uśmiechnęły się obydw ie  Matki, na 
to stanowcze Stasia wyrzeczenie. A ty 
Anielko, cóz w  tej Pani uważałaś szcze
gólnego? Ja M am o, odparła Anielka, 
słodko się uśmiechając, najbardziej ją  
pokochałam z tego, że tak grzecznie się 
bawiła z głuchą Panią Nosalską, która 
tak jest nudna, że z nią mato kto mówi;  
i  zaw sze  sama jedna siedzi opodal to
w arzystw a , nasza ładna Pani przysia
dła się do niej , i dosyć: długo i głośno 
m ów iła  z nią, o kwiatach, ogrodach, i o 
sposobach bielenia najlepiej płótna; 
widziałam jak  biedna Pani Nosalska,  
ucieszona była z jej tow arzystw a , jak  
się uśmiechała do niej , widać było że 
z nią m ów iła  o tern, co ona najlepiej 
lubi i rozumie.

Ja takie  słyszałam ich rozm ow ę,rze
kła Zosia, i  pomyślałam sobie, ja k ie  ta 
Pani musiała mieć dobrą Mamę, łaska
w ą  na siebie Babunię; jak  starannie by
ła w ych ow an ą , kiedy się tak pięknie
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spraw ia , i  tak się wszystk im  podobać 
limie!

Otóż to ja  w łaśn ie ,  kochane dziec i,  
przypadki tej milej osoby, dziś wam  
opowiedzieć postanowiłam , rzekła Pa
ni Uszycka spokojnym tonem; osądzi 
cie same; c z y je j  w ychow anie  było do 
zazdrości, i  czy nie na większe jeszcze 
od was zasłuży pochwały, skoro począ
tek jej życia znany wam będzie?

Niebardzo daleko od K rajom ina, le
ży wioska mała, w'śród boru nad bystrą 
rzeką zbudow ana, nazywa się Grado- 
w i c e , w  tej w si mieszkał przed kilku
nastu łaty m ajętny szlachcic, nazyw ał  
się Gradecki! już od kilku w iek ów , j e 
go naddziady orali, sieli, i zbierali plon 
w  Gradowicach, niemając wyobraże
nia o innem szczęściu, jak o tern, któ
re do dobrego zbioru zboża i korzystne
go jego spieniężenia przywiązane być  
może. Młody Gradecki, był pierw szy z 
tej rodziny, który zosSiJl do szkól od
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dany. Nauczono go czytać i pisać, po 
acinie cokolwiek , przytcm Panów sza- 

łno\vać, braci szlachtę kochać, a chłopa
mi jako u p o jed zon e  mi istotami pogar
dzać. Dalćj nie rozciągały się w ia d o m o 
ści Pana Gradeckiego; ale ze jcgó ojciec 
ożenił się dobrze, £e był wziął za zonę  
p o w in o w a tą  Pana W ojew ody, oddano 
w ię c  młodego F e lixa  na dwór tego kre
w nego, gdzie lubo pełnił służby rozma
ite, zawsze jednak, za cóś w ięcej, jak za 
służącego uw ażany bywał. Umarł sta
ry Ojciec i Matka Felixa , a ten, uprzy
k rzyw szy  sobie serdecznie okazałość 
dworu Pana W ojew ody, wrócił do s w o 
jej w si skwapliw ie, ażeby tam samo
władnym  zostać panem lu d z i,  z w ie 
rząt, pół i lasów , które po śmierci ro
dziców  niezaprzeczoną jego własnością  
się stały. Pan Gradecki byt człowiek  
p oczc iw y , i rzetelny, nie krzyw dził ni
kogo, nie niepokoił sąsiadów o granice, 
nie odmawiał im naw et usługi swojej

I
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kiedy się ta niesprzeciwiała własnej je 
go korzyści: ale przytem tak n iew ym o
w nie  skąpy, tak chciwy na pow iększe
nie majątku, ze sobie nie pozwalał ża
dnej chwili odetchnienia ani spoczynku; 
nie przedsiębrał żadnej czynności, któ- 
raby inny cel iak zhićranie lub ochro
nę pieniędzy mieć mogła.

Pan Gradecki nie trzymał Ekonoma, 
bo mu się zdawało że sam nierównie  
lepiej ludźmi Zarządzi, i roboty ich 
dojrzy; nie miał pisarza, bo nie w ierzył  
zeby ten mógł mu rzetelnie wym iar  
zboża zapisać, i żeb}' klucza od spiech- 
rza z ręki nie wypuścił; niechciał trzy
mać gospodyni i wolał sam do spiżarni 
chodzie dziesięć razy na dzień, jak ją 
powierzyć rozsądnej kobiecie. Służą
cych do pokoju nie trzymał, bo dom j e 
go, lubo już i tak dosyć szczupły, byt 
do połowy zupełnie pusty i zamknięty; 
nie było go komu zamieszkać, ani w  
czystości utrzymać. Mieścił się sam , w

2*
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maleńkiej komorze, obok kuchni; aże
by w idzieć co chwila co czeladź robi, 
nie dosypią! w  nocy, bo się bal żeby go 
nie okradziono; nie wyjeżdża! nigdzie, 
rzadko naw et bywa! w  kościele, bo nie  
miał komu w  swoje niebytność domu 
powierzyć; słowem , Pan Gradecki po
m im o znacznego majątku, licznych do
m ow ych porządków , i nieskażonego 
im ienia , by! jednak w położeniu go- 
dnem politowania; a co gorsza, nikt go 
nie żałował, bo powszechnie znano, że  
sam sobie to położenie przysposabia,  
zbyteczną, chciwością.

A le Babuniu! m y o ładnej Pani, a nie  
o brzydkim skąpym szlachcicu słuchać 
przyszli ,  zaw oła ły  zniecierpliwione i  
troszkę popsute wnuczęta. Zwolna, 
zw o ln a ,  moje drogie dziewczynki, od
rzekła Babunia, już niedługo o niej mó
w ić  zacznę. Zosiu, podaj mi moją ro- 
hotę, a bądźcie cierpliwe, bo inaczej nie
wielu, czy dziś' skończę!.... O to nię nie
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szkodzi, droga Babuniu! zawotata Zo
sia, powiadaj długo o ładnej P a n i; ale 
co o tem nudziarzu, co tak brudny i ską
py, to juz dosyć. A lezon  koniecznie, do 
mojej powies'ci potrzebn y! A to na co 
Babuniu? On nic do naszej pani, nie na
leży; nic, nieprawdaż? Zobaczemy, od
rzekła poważnie Babunia! Staś , dał 
znak młodszym ażeby się uciszy ły , a 
Pani Uszycka, tak dalej mówiła: Ta
kie więc życie prowadził przez lat dw a
dzieścia i kilka, mój sąsiad Pan Gra- 
decki; dochodziły mnie częste, o jego  
osobliwem życiu, w ieści: wyznaję, ż e 
śmy obydwie z moją córką mało w ia 
ry daw ały  opowiadaniu naszych służą
cych o tem co się w  Gradowicach d z ie 
j e ; aż nakoniec, przekonałyśmy się o 
ich rzeczywistości, przybyciem cygana 
który przyszedł do Kraj o mina z ogro
mnym niedźwiedziem; zadziwiona tem  
zjawiskiem kazałam go badaćzkąd jest? 
i gdzie idzie? znając dobrze, źe takow e
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włóczęgi, nie miały w stępu  wolnego do 
kraju wówczas kw itnącego w  p o k o ju ! 
O dpow iedział, ze caią ich gromadę, po- 
k ry jo m u  sp row adz ił  Pan  G radow ic  do 
tam tejszych la só w ,  i ze o n i ,  w  obszer
nych jego borach zam ieszku ją  sw obo
d n ie ,  opłacając się jednak  P anu  za to 
sowicie.

N ow y ten  pomysł pow iększania  do
chodów, przez P a n a  Gradeckiego w y 
m yślony, rozśm ieszył i  z a trw o ż y ł  m nie 
razem ; szczęściem, ze moi sąsiedzi m niej 
byli obojętni na ten wy nalazek; nieba- 
Wnie w ładze m iejscowe o pobycie tak  
niebezpiecznych istot w  naszej okolicy 
uw iadom ione  zostały'; cygani i n ie 
dźw iedz ie ,  zn ik ły  z G radow sk ie j  pu 
szczy, ale pamięć ich długo w tutejszej 
oko licy ' 'pozosta ła ! bo gąski i  prosięta, 
n ic  miały w iększych  nieprzyjaciół, a P a 
nu  G radeckiem u , odebrali z procentem  
opłaconą daninę, z a b ra w sz y  wychodząc 
k ilka  sztuk srebrnych, naczyń, po rodzi-
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cacli starannie, w  pustym pokoju za
chowanych, ale w  którym powybijane  
szyby w  oknach, iatw y dawały przy
stęp dla oka i ręki złodzieja. Takie  
w ięc  życie wiódł Pan Gradecki, a i  do- 
szedilat pięciudziesiąt; był on przystojny  
kiedyś, i miał naw et pewną szlache
tność w rysach tw arzy , ale praca tak 
ciągła, tak ciężka, pochyliła jego ciało, 
głowa jego zawczasu okryła się s iw i
zną, a oczy niewczasem  zm ordowane, 
(bo nigdy nocy niedosypiał, wartując 
około domu) były  już mocno osłabione 
i  zgasłe. Pozwalał sobie jedynie od
wiedzać kilka razy do roku Panią Chci- 
w o w sk ą , majętną w d o w ę , sąsiadkę od 
folwarku, w  którym on niemieszkał, i 
który był opodal od Gradowic; kiedy  
Avicc tam zjeżdżał, dla obrachowania 
podstarościego, lub karczmarza, szedł 
na obiad do Pani C h ciw ow sk iej , żeby  
nie kazać dla siebie go tow ać, powracał 
nawet do niej i na kolacyą, a z as i a dis zy,



przy misce kartofli ze słoniną, albo ka
szy  jaglanej z m lekiem , rozmawiali o 
niepogodzie lub o suszy , o nicpilności 
slug sw o ich , a nadew szystko o sposo
bach oszczędzenia się w  wydatkach, az 
nadto w ie lk ich , na ich małą intratę! 
Pani Chciw'owska uczyła są s iad a , ja
kie gatunki ziół albo ziarna można mię- 
szac do k a w y ,  ażeby najpodobniejszą 
do dobrej była: sąsiad zaś uczył Panią  
Chciwowską. jak pokryjomu wybierać  
obrok ze ż łobów, a spędziw szy tę kra
dzież na niedbałość fornali, jak nagra
dzać koniom ten ubytek, ordynarją tych 
ludzi; która im śmiało potrąconą być 
m oże, bo oni nas i tak aż nadto na ich 
małą pracę kosztują.

By ło to zaiste, doskonale dobrane to
w arzystw o z Pana Gradeckicgo i z Pa
ni Chciwowskiej. Nikt w  okolicy nie 
wątpił, że się pobiorą, służący tej osta
tniej, już się zw olna oddalać zaczęli, bo 
się bali wejść pod władzę takiego Pana.
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Pleban i sąsiedzi w inszow ali z przyci
skiem odmiany stanu wdowie; ona sa
ma, odpowiadała na to wesoło i z w ie 
le znaczącym uśm iechem , ale inaczej 
niebo rozrządziło losem mego starego 
sąsiada, i ten dziwnym  sposobem roz
strzygniętym został. Pan G radecki, 
szedł raz pieszo do siebie do swojej są
siadki, w  samo południe wśród lata;  
upal był nieznośny; sad o w o c o w y  prze
gradzał go juz tylko od d o m u , chciał 
skrócić sobie drogę, przeszedł przez  
płot i puściwszy się ścieszką w  gęstw i
nę , zaszedł prosto do budy sadowego  
ziyda, który ogród od Pani C hciw ow -  
skiej arędow ał, znały go źydki równie  
jak i psy ich , spokojnie więc mógł był 
iść dalej; ale w idok niespodziany za
trzymał go przy budzie.

Młoda osoba, w  krótkiej wyszarzanej  
sukience, w  obdartym kapeluszu, w  dziu
rawych rękawiczkach; trzymała w  rę
ku kilkanaście gruszek i głośną rozmo-
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\vą z żydówką zaprzątniętą była. Pan 
Gradccki sądził, że ona owoc kupować  
przj'sztaj a źc nm się dosyć podobała, 
prosił sa d o w e j  ażeby się targowała o 
gruszki, i że on sam za 3 grosze tako
wych kupi, byleby tylko spuściła taniej 
dla panienki.

Aj wej mir! krzyknęła żydówka , czy  
Jaśnie Pan m yśli  że Panna Kasia ku
pować przyszła1! Ale tam zn o w u , Pan
na Kasia, przedaje swoje śniadanie, i  
dobrze się o nie targuje jak Pan w i
dzisz! Tak jest, przedaje rzekła cierpko 
Panienka, cóż to koniu szkodzi! Jakto! 
zawołał zdumiony Gradecki , Panna 
śniadania nie jadasz! może to na wstą- 
żeczkę, na kapelusik n ow y, te pieniążki 
zbierane obrócić zamyślasz? Na wstąż
ki! odparła z pogardą Kasia; a broń 
mnie Boże! ja  zbieram, bo lubię pienią
dze. Czy podobna, odparł stary KavYa- 
ler, ażebyś Pani w  tym młodym wieku, 
miała tak rozsądny sposób myślenia-



Pan Gradccki idąc z Kasią przez ogród 
do dom u, bukszpanem zasadzoną uli
czką, dowiedział się od niej, że była j e 
dyną córką Pani Chciwowskiej , ze ją  
Matka na usilną jej prośbę odebrała z  
pensyi gdzie rok jeden w  pobliskiem  
miasteczku strawiła. Przecie Mama już  
zaniecha, tych niepotrzebnych zbytków  
(mówiła dalej), suknią którą musiałam  
nosić na pensyi złożyłam do kuferka i  
chyba do ślubu ją w yjm ę; zastałam tu 
mój przeszłoroczny ubiór, w  tym bar
dzo jeszcze parę lat chodzić mogę; Ma
ma wyznaczyła mi dwie gruszki na  
śniadanie; ja mam dosyć jednej na dwa  
dni, bo chleba, który pieką dla ludzi, 
sporo sobie biorę; zebrany zaś owoc od
daję na powrot sadowemu, który mi za 
to płaci, z małym dla siebie zyskiem ;  
już 25 groszy zebrałam tym sposobem. 
Co to za radość będzie , gdy te grosze 
na złotówkę zmienię! Taki w  tej chw i
li ogień w yd aw ały  oczy Kasi na to w'spo-

3
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mnienie, jak  wydają teraz oczy jej cór
ki, na widok przez nią spełnionego do
brego uczynku. Pan Gradecki, z u w ie l
bieniem spoglądał na tę m ałą, otyłą, 
czerwoną twarzyczkę, która się rozpły
wać zdawała, nad szczęściem uzbiera
nej złotówki; a chcąc ją  poznać dosta
tecznie, zapytał ciekawie: w ie le i  Pani 
lat liczysz? Ośmnaście Panie, odrzekła; 
juźbyin w  moim wieku powinna by
ła i płótna dosyć przyporządzić i w ie 
przków co przychować, i masła z parę 
aftłi sprzedać, a pieniądze za nie scho
wać; ale cóz! od maleńkiego byłam w  
klasztorze, potem na pensyi, Mama li
czyć się kazała; rok cały strawiłam na 
czytaniu, pisaniu, i proszę Patia, grać 
mi na klawikorcie kazali się uczyć; dla 
Boga! wieś prawic przedaćby trzeba, na 
kupienie klawikortu! niech mnie Bóg 
broni, od takiego marnotrawstwa. Ale 
Mama Pani, myśli ją  pewnie wydać za 
mąż za jakiego młodego i grzecznego
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kawalera, k  broń mnie Boże! ja  za  mło
dego kawalera? a w  cóżby się obrócił 
m ajątek, dobytek, s łow em , wszystko  
to, co Pan tu widzisz. Bo ja to, j a  , je 
stem dziedziczką tego wszystkiego. Ma
ma osiądzie w mieście, jak mnie za mąż 
w yd a;  obiecała, że tylko 1000 ził. na 
swoje utrzymanie żądać będzie ode- 
mnie; i to dużo, ale jak dużo,-zkąd ja je 
wezmę; i jak  pracować będę musiała na  
taką summę. —  Może tez Mama i mniej
szą się obejdzie , pomruczał sobie Pan  
Gradecki, i  skończył rozmowę, bo w ła 
śnie wtedy wchodzili do domu gdzie z  
obiadem na nich czekała Matka tak czu
le o niej rozmawiającej córki. Nieba- 
w nie po tern poznaniu się Pana Grade- 
ckiego, z  Panną Katarzyną Chciwow -  
ską, nastąpiło ich wesele, i oni to są ro
dzicami tej ładnej i dobrej Pani, która 
wam się tak podobała, moje drogie dzie
ci!— Gzy podobna? zawołało całe grono 
słuchaczów Pani Uszyckiej. N ie ,  n ie,
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kochana Babuniu! żartujesz z n a s ; to 
być nigdy nic może! tak mówili Staś i 
Zosia; a młodsze dziew czynki, uśmie
chając się jedna do drugiej i potrząsa
jąc główkami, okazyw ały , że dzielą star
szych mniemanie. Tak jest istotnie, ko-  ̂
chane dzieci! Pani, która tak nam w sz y 
stkim wczoraj okazała się przyjemną, 
jest  A n to s ia , starsza córka Państwa  
Gradeckich. Ale ja  opowiadanie po
czątku jej życia na jutrzejszy dzień od
kładam; bo po wczorajszym wieczorze, * 
Babunia w y  wczasować się potrzebuje!— 
Babuniu droga! o Antosi, powiadaj nam, 
o Antosi! tak prosiła Anielka Panią U-  
s z y ck ę , kiedy się nazajutrz wnuczęta  
około niej zebrały; m y cichuteńko sie
dzieć będziemy i słuchać dobrej Babu
ni. Zosiu, Stasiu! nieprawdaż? Jeżeli 
m i w ięc  przerywać nie będziecie, dokoń
czę dzisiaj mojej pow ieśc i,  rzekła Ba
bunia, siadając poważnie z robotą.
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Słuchajcie , dzieci m o je , a osądzicie  
sanie, coby byio z Antosią się stało, gdy
by się była oglądała na starania i za
jęcie się nią rodziców , albo tych osób 
które ją  w  dziecinnych latach otaczały.

Nie polepszyło się nic w  Gradowicach, 
.od czasu przybycia tam młodej Pani. 
Zdawało się i o w sz e m , że przez połą
czenie kobiecego nieporządku i ską
pstwa, z męzką chciwością i nieładem, 
jeszcze się pogorszył byt tamecznych  
podwładnych i domowników. Skoro tyl
ko Antosia chodzie umiała, używała ją  
Matka do tych samych posług, które od
byw ają  wiejskie dziewczęta; pasła gę
si, wyganiała w  pole trzodę, przewra
cała len w ogrodzie,spędzała kurczęta; 
s ło w e m , wszystko to czyniła do czego 
w  każdym folwarku, używają sierotki 
zwyczajnie w  nim chowane. Jak się u- 
rodzili dwaj braciszkowie Antosi, obró
ciła ją Matka na ich piastunkę; a biedna 
dziew czynka, dźwigała od rana do no-

3*
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cy dzieci, od których sama niewiele  co 
starszą była. Nadtobyście się zasmuciły, 
gdybym wam  opisać chciała, ile  biedy  
użyła Antosia, w  tym dziecinnym w ie 
ku, w  którym wy, moje dziatki, tak je
steście swobodne i szczęśliwe! Dostała  
nieraz połajanie niesprawiedliwie, i ka
rę, na któi-ą nie zasłużyła; nie miała ani 
sukienek, ani trzewików , sypiała na z ie
mi, jadała grube potrawy, i chleb razo
w y  , słow em  Antosia do lat lOciu by
ła bardzo nieszczęśliwą. W tym to w ie 
ku, zdarzyła się w  jej losie odmiana; a 
to ,  co dla innych dzieci największem  
nieszczęściem b y w a ,  stało się dla niej 
szczególnie pomyślnym wypadkiem. 
Pani Gradecka wkrótce po urodzeniu się 
najmłodszej siostry Antosi umarła, bo 
w  chorobie sw oje j ,  żadnym sposobem  
po doktora posłać nie chciała; żałując 
oderwać koni od pracy gospodarskiej; a 
więcej podobno jeszcze kosztów  na o- 
płatę doktora; umarła w ięc młoda ta
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ofiara chciwości i s k ą p s tw a ; zo s taw i
w szy  męża w  podeszłym wieku, k tó ry  
n igdy się nie spodziew a! j ą  p rzeżyć , i 
czw oro drobnych dzia tek , bez żadnego 
dozoru i opieki!... Antosia, bj ia z nich 
najstarszą. Bóg je j  użyczył zdolności 
tyle, że sam a rozeznaw a ła ,  ile je j  nie 
dostawało w y k sz ta łcen ia ,  i tych  w ia 
domości, które n a w e t  je j  w iekow i w ła 
ściwe bywają. B ra t j e j  młodszy, w y w i 
chnął był nogę przez  n iedozór, a d w a  
tygodnie będąc bez o p a t r z e n ia , został 
kaleką rooźe na z a w s z e ! i ten  trosk li
w ych  po trzebow ał starań; Ojciec, zm a r
tw iony  śmiercią M a tk i ,  leżał chory w  
łóżku; żadnej nie było w  dom u rozsą
dnej osoby: dz iew ki dw ie  wiejskiej ca
łą s tanow iły  d o m o w ą  usługę ; Antosia 
nasza  nauczyła się by ła  czytać na  sta- 
rój e lem enc ie , k tórą  w podarunku  od 
Pani Chciwow skiej dos ta ła , um iała  ka
techizm i pacierz, a w  wieczór, czasa
m i ,  czy tyw ała  m od li tw y  na książce



Matki. To było caie jej um ysłow e w y 
kształcenie ; ale Antosia miała roztro
pność, z niepospolitym naturalnym do
wcipem  połączoną. Widząc Ojca, na 
bolesnem łóżku, a Matkę w grobie, nie 
traciła czasu na niewczesnem opłaki
waniu swojej niedoli; objęła rząd domu; 
doktora dla Ojca zgodziwszy, starannie 
jego przepisy względem pielęgnowania  
chorego wypełniała; powierzyła mu 
brata kulawego, który n iebaw nie , pod 
jego dozorem, w yzdrow ia ł prawie zu
pełnie!... Przyjęła do domu kobietę w  
w iek u , ale rostropną, która zajęła się 
spiżarnią i bielizną dzieci; w net bra
cia i siostrzyczka Antosi, dostali białe 
koszulki i przyszli do łóżka Ojca p ier
w sz y  raz z umytemi twarzyczkam i, i 
bez pierzy w e włosach. Ojciec jej cią
gle jeszcze  był chory, turbował się je 
dnak mocno, ze przyjęcie kobiety dro
go płatnej, w ielką mu sprawi szkodę, 
zaczął s if  dziwie, ze dzieci jego ze zby



— 33 —

tkiem ubiera, i wyrzekał źe nigdy na te 
wydatki jego majątek nie wystarczy. 
Antosia odmieniła więc swój sposób 
wychodzenia z Ojcem, juz nie tak czę
sto łóżko jego prześciełóc kazała, dzieci 
w  starej odzieży do niego przyprowa
dzała; doktór nie zaw sze Ojca w id y -  
wal, kiedy przyjeżdżał; ale ona mu zda
wała sprawę o postępach choroby, bo go 
nieustannie pilnow ała; a tak niewinnym  
podstępem , połączyła dogodzenie Oj
cu w  jego słabości, z rządem i przyzwo
itością, które, ile miała do tego zdolno
ści, w  dom Ojca wprowadzić' postano
wiła. Ojciec zaczął do siebie przycho
dzie; doktór odwiózł mu młodszego sy
na dobrze wyleczonego jego staraniem; 
Antosia, niezmiernie była z siebie za- 
dowmlnioną; a przekonanie o tern, ze 
dobrze czyni, dodawało jej mocy w  w y 
konaniu ułożonego w  swojej lO cio - le 
tniej główce planu postępowania na 
przyszłość.
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Skoro Ojciec zupetnie do siebie przy
szedł, najprzód go prosiła ażeby jej po- 
zw ojił  jcchac do kościoła na nabożeń
stwo, dia podziękowania Bogu , za jego 
w yzdrow ienie . Pojechała w ięc  bry
czką z bratem starszym, i jedną ze słu
żących; było to święto i dosyć już przed 
kościołem stało pow ozów ; ale jeszcze  
było zawczasu; Antosia nie nosiła na
w e t  po Matce żałoby (bo któżby jej ją 
był spraw ił)  okryła tylko swoję białą 
sukienkę, dużą czarną chustką, pozosta
łą po Matce, a niewidząc jeszcze nikogo 
w  koście le , poszła do x ięd za  probo
szcza , chcąc go prosić , ażeby Ojca w  
słabości odwiedził. Zastała w  plebanii 
dużo zebranych gości, którzy na zaczę
cie nabożeństwa oczekiwali; grono ła
dnie poubieranych dzieci, które biegały 
po ogrodzie plebana i rozm aw iały , to 
po polsku, to po francuzku, igrając w e
soło z ułaskawioną w iew iórką  zajęło 
najprzód uwagę-wchodzącej do pokoju
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Antosi. Spełniwszy zlecenie Ojca do 
swego pasterza, prosiła o pozwolenie  
wejścia do ogrodu z bratem.

Krótka sukienka, obdarte trzewiki, i 
wielka chustka, która Antosię okryw a
ła; brata zaś , cala opuszczona i nie
zgrabna postae, a do tego, nieśmiały  
krok ich, w  zbliżaniu się, dały dzieciom  
tam zebranym powód do sądzenia, że 
te dzieci, co wchodząc, stanęły z dale
ka, byli młodzi żebracy!... Zgromadziły 
się zaraz do swoich ochmistrzyń, i pro
siły o pozwolenie, zrobienia na te bie- 
dnp sieroty małej składki! Dziesiątaczki 
i grosze, obficie sptynęły w  woreczek, 
najstarszej między niemi panienki, któ
r a , zadowolniona tym zbiorem, pobie
gła ofiarować go biednym dzieciom, któ
re zapewne, jak mówiła, przybliżyć się 
wstydziły. Jakież było naszej Antosi 
upokorzenie! kiedy rówienniczka w  
w ieku, a zapewne i W urodzeniu, są
siadka, mniej moie od niej majątku po
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siadająca, w  ładnym tiulowym czepc- 
czku, w  sukience wygarnirowanej, i  w  
pstro malowanym fartuszku, przysko
czyła, do niej z uśmiechem, i grzecznie 
jej zebraną jałmużnę podała. Weź to 
kochanko, rzekła: to jest  mała składka, 
od nas samych; ale, jak Mama do ogro
du przyidzie,to pewnie wam da więcej. 
Cóś n iew ypow iedzianie  przykrego u- 
czuła Antosia, spostrzegając za kogo ją 
biorą, gorzkie łzy upokorzenia spłynę
ły  na jej l ic a , odsunęła woreczek w  
milczeniu i chciała się oddalić.... Ale brat 
jej, surowy i nieznający grzeczności chło
piec, grubijańskim sposobem odepchnął ‘ 
podającą jałm użnę panienkę, i krzy
knął ze złością: albo my to dziady, ze 
nam jałmużnę dajecie1? my jesteśmy z 
Gradowic młodzi P an icze! może w ię
cej mamy w  domu pieniędzy, słyszycie, 
jak w y  wszyscy warci ; idźże sobie ty 
jakaś, bo cię nauczę. Gorzej sięjeszcze  
Antosia obejściem brata zawstydziła, a
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ledw ie zdołała przeprosić panienkę, gdy 
dano znac, ze czas na nabożeństwo; An
tosia wzięła brata za rękę, w prow adzi
ła go do kościoła, uklękła na boku przed 
ołtarzem Stego Antoniego swego patro
na i gorąco się modlić zaczęła a ieb y  
jej Bóg użyczył sposobu, którymby uzy
skać mogła, stosowne stanow i swem u  
wychowanie. Wysłuchał Bóg m odlitwę  
młodej sieroty, bo On, prędzej czy pó
źn iej ,  zaw sze  wysłucha tych, co go 
szczerze , i w  sprawiedliwej błagają 
sprawie.

Ksiądz Proboszcz, odw iedził naza
jutrz Pana Gradeckiego, potwierdził o- 
powiadanie Antosi, o upokarzającem ją  
zdarzeniu. Obudziła się cokolwiek w  
nim duma swych przodków, i bardzo 
się rozgniewał na te dzieci, które jego  
potomstwo za żebraków w zię ły . Dla  
czegóż to proszę uniżenie, mój Mości 
księże proboszczu, rzekł żyw7o mimo  
jeszcze słabego zdrowia; w'szakei, moje

4
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dzieci tak wyglądają jak i inne; wszak  
m y mamy klejnot szlachecki, jeszcze od 
Króla Łokietka; wszakci Gradeccy, od 
lat trzechset kilkadziesiąt, w  tej z ie
mi osiedli, w  niej ciągle piastowali u- 
rzędy; mam z laski Pana Boga, pięć fol
w arków  w  polach, dw a piękne z bo
rem, długu ani szeląga; jakże mogły te 
tam jakieś' modne panięta, wziąść moje 
dzieci za żebraków? Nie przeczę ja, ko
chany Panie, żadnemu z w ym ien io
nych przez ciebie zaszczytów , odparł 
poważnie szanow ny pleban; ale wła
śnie dla tego, żeś Pan i zacnego rodu, i 
dziedzic tylu włości, wypadałoby po
myśleć o staranniejszem wychowani!!  
sw ych dzieci, a naw et o stosowniejszej  
ich majątkowi o d z i e ż y ,  ażeby się śmia
ło mieścić mogły pomiędzy rów nem i 
sobie. Trzeba Pannę Antoninę oddać 
do Madame w W arszaw ie , Pana Juli
usza do szkół w  wojewódzkiem  m ie 
ście, a m łodsze, pod dozorem pOozci-
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w e j  Małgorzaty, przysposabiać do dal
szych nauk. A  dla Boga! Mości księże,  
co mi tez radzisz! czy podobna, żebym  
ja Antosię z domu oddalił; a któżby z  
kluczami chodził, kto w yd aw ał czela
dzi; kto doglądał krów i przędzenia; na  
to żeby po modnemu chodziła i po fran- 
cuzku m ó w i ła , ja  miałbym płacie za 
niąl Nic, to byc żadnym sposobem nie  
może. Gniewał się Pan Gradecki, rzu
cał, łaiat długo, aż przecię łzy  Antosi, i  
zdrowe rozumowania plebana, przemo-; 
głyr upór jego. Nasza mała bohaterka 
odw iozła  najprzód sama do szkół brata 
swego, zgodziła dla niego stół i  stancyą, 
zapłaciła za całe pół roku, a spraw iw szy  
sobie niezbędną odzież żałobną, pow ró
ciła do dom u, gdzie, pod kierunkiem  
Małgorzat)^ oporządziła się jak  m ogła , 
i  wsiadłszy na bryczkę, pojechała ze 
starym uproszonym o jej odw iezienie  
sąsiadem oddać się sama na pensyą w  
Warszawie. Niemałe było podziwie-
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nie osób , składających szkołę uczennic 
Pani B.... jednej z najsławniejszych w  
W arszawie, kiedy przed jej bramą sta
nęła niepozorna bryczka, z której w y 
siadł stary osiw iały  szlachcic, z lOcio- 
letnią Panienką, ubogo, ale przyzwoicie  
ubraną;'fa lubo nie umiała ani się zgra
bnie ukłonie, ani wytwornie  tiómaczyć, 
oświadczyła jednak w yraźn ie  i z przy- 
zwoitem  uszanow aniem , ze będąc po
zbawioną starali M atk i , pragnie być 
przyjętą do instytutu Pani B.... obiecu
jąc być jej posłuszną i szanować j ą  jak  
własną Matkę. Towarzysz je j  z ło iy ł  
dow ody u rzęd ow e, jako ta panienka  
istotnie była córką dziedzica Gradowic  
i  innych włości; w yję ła  przytem Anto
sia z  małej szkatułki woreczek, dosyć  
dobrze złotem napełniony; i zapytawszy  
się , w iele  z  góry za pół roku za jej w y 
chowanie w yliczyć  należy, prosiła Pa
nią B.... ażeby zaraz żądaną kw otę  od 
od niej odebrać raczyła. U łatw iw szy
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ten tak dla niej w a iu y  in teres , pomó
wiła tajemnie z towarzyszem swej po
dróży, zdawało s ię , źe mu czule dzię
kuje, za jego około niej poniesione tru
dy, a lubo nieznacznie wsunęła w  jego  
rękę cokolwiek tego złota co w  w o re 
czku miała: nie uszła jednak jej hojność
bacznego oka Pani B  która ztąd
pochlebne powzięła mniemanie o do
broci serca swej nowej uczennicy. Od
mienny sposób ży^cia i codziennych za
trudnień Antosi, czynił jej początkowy  
pobyt na pensyi nader trudnym: musia
ła zacząć uczyć się teg o , co siedmiole
tnie uczennice już niezgorzej umiały. 
Pisać nawet biedna dziewczyna nie u- 
miała jeszcze; starała się więc, nieustan
nie pracując, zastąpić brak zupełny pier
wotnego wychow ania; dopomagały jej 
do teg o , nietylko nauczycielki, ale na
w et  starsze współ-uczennice, bo Anto
sia przez swoją słodycz i dobroć serca, 
prędko ich przyjaźń uzyskała; a tak by-

4*
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la przekonam}, o potrzebie prędkiego na
bycia tego, co do jej wykształcenia bra
kowało , źe naw et od służących napo
mnienia przyjmowała z wdzięcznością, 
kiedy jej rozsądek słuszność onych o- 
kazywał. Pani B.... coraz więcej ją  lu
biła :  rzadka jej pracowitość dziwnie  
czasem odbijała, z lenistwem  i roztrze
paniem innych panienek u niej będą
cych. Podczas rekreacji Antosia robiła 
braciom swoim  szkarpetki, albo sz j ia  
koszulki dla małej s iostry, ucząc się 
pilnie przy tej robocie zadanej lekcyi. 
Trudniej nad w szystko przyszło jej u- 
łożenie sw e  zmienić; a pomimo długo 
branych lekcyi tańca, nie mogła jeszcze  
nabrać tej zgrabnej lekkości, która się od 
lat dziecinnj'ch nabywa, kiedy jeszcze  
skład ciała przez ciężkie prace nie jest  
przeistoczony;alei te przeszkody zw al
czyła Antosia; po upłynieniu lat dwóch, 
tak była odmieniona, tyle nabrała wdzię
k ów  powierzchownych i przymiotów
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serca i duszy, źe sama Pani B.... w in
szowała sobie uwieńczonego skutku 
swych starań. Miewała Antosia dosyć 
częste z domu w iadom ości, Ojciec do 
niej p isyw ał, ile razy kto z jego stron 
jechał do W arszawy. Zdrowie jego za
wsze było chwiejące; nie posyłał jej 
nigdy pieniędzy, i dziwił się czasem, źe 
ją  tak długo Madame na pensyi bez  
zapłaty trzyma; ale tern lepiej myślał 
sobie, tu jej  nie karmię, ani odziewam; 
a jak się Madame uprzykrzy, to ją ode- 
szle. Nasza Antosia wiedziała dobrze, 
wyjeżdżając z domu, że się niczego od 
Ojca spodziewać nie może. D ozw olił  
jej Ojciec, aby wzięła z jego szkatułki, 
do której klucze podczas jego choroby 
miała, tyle ile na jej potrzeby wystar
czyć mogło przez czas niejaki; a!e po 
dwuletnim pobycie na pensyi, mało 
bardzo juz pozostało w  owym  woreczku. 
Nadchodził tez właśnie czas szkolnego 
examinu, i po nim nastąpić mających



wakacyi. Osoby rządow e, Mamy i o- 
piekunki panienek w instytucie będą
cych i licznie zebrani goście zajęli miej
sca w  dużej sali; popisywały się pa
nienki z rozm aitem i, tak naukowemi  
jako i przyjemnemi wiadomościami; z 
zadowolnieniem wszystkich tych któ
rzy tam mieli córki albo krewne sw o 
je. Wieloliczne nagrody miały być roz
dane, Matki albo Opiekunki tych uczen
nic które na nie zasłużyły , oddawały  
im te oznaki zaszczytne; a łzy rado
ści skrupiały nieraz książkę, albo ładny 
koszyczek drżącą ręką Matki podany. 
Nagroda słodyczy charakteru i pilności 
w  nauce pozostała do oddania. Nasza 
Antosia, skromnie ale powabnie ubrana, 
w  białej sukni różową wstążką prze
pasana, z takąż przepaską w  ciemnych 
włosach, gładko na czole przedzielonych, 
wychodzi z pośród towarzyszek s w o 
ich , ale napróżno szuka tej ręki, któ- 
raby jej nagrodę oddać miała! napró-



źno przystępuje do krzeseł, gdzie da
my siedziały; nikt nie sięga na stół dla 
podania jej pięknej safianowej teki, roz- 
maitemi pismiennemi potrzebami na
pełnionej, która nagrodę pilności stano
w ić  miała. Oczy Antosi napełniły się 
łzami!... O Boże! zawołała, ja  tak się sta
rałam szczerze aby na nią zasłużyć; a 
tu niema nikogo z czyich rąkbym ją  
przyjąć sobie życzyła! j a  niechcę tej 
nagrody; cóż mi po niej, kiedy nie mam  
ani Matki ani Opiekunki, któraby się 
wspólnie ze mną mcmi postępami cie
szyła. Całe zgromadzenie zajęło się mo
cno szczególnym tym wypadkiem. II- 
rzętlnik, który z obowiązku przewodni
czył temu ex a m in o w i,  powstał i sam  
chciał wręczyć Antosi nagrodę, prze
m ów iw szy  wprzódy w  wyrazach do jej 
położenia stosownych; ale młoda osoba, 
mało co od Antosi starsza, uprzedziła go 
powstając żyw o . Za pozwoleniem mo
jej Mamy i WPana Dobrodzieja, rzekła,
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m od;aj mi dozvvolonem hodxie oddać 
Antosi tę nagrodę; z mojej ją  zapewne  
tnile przyjmie ręk i,  nie p raw d aź, ko- 
diana Antosia? przypomnij sobie, pro
szę, spotkanie nasze przed dw om a laty 
w  plebanii; milszym ci pewnie będzie 
ten dar z mojej ręki dziś odebrany, jak 
ó w  który pomyłka dobrego serca w te 
dy ci ofiarowała. Antosia rzuciła się 
naszyję  młodej osoby i rzekła z uczu
ciem: przyjmuję z rąk twoich nagrodę 
z  vvdzięcznością. Ty! coś mnie widzia
ła jaką byłam w tedy, a czem jestern te
raz, najlepiej osądzić potrafisz moje w y-  
sileniajdziękuję ci tysiącznie droga przy
jaciółko! Pani B.... wytłumaczyła zgro
madzeniu przyczyny tego zdarzenia. 
Antosia stała się przedmiotem zajęcia; 
w szyscy  chwalili ją, przedstawiono za 
przykład do naśladowania, będącym w  
równym wieku panienkom , a wnet u- 
zyskala tyle przychylnych sobie mię
dzy zebranemi g ośćm i, ile było dobrych
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Matek w tem zgromadzeniu. D zień  ten 
nader przyjemne zostawił Antosi wspo
mnienie; postęp jej w naukach był zna
czny , zręczność w  robotach rzadka na 
jej w ie k ,  muzyka nawet i taniec juz 
szły  niezgorzej. A le  woreczek uszczu
plał się codziennie!... Ojciec nic od nie
jakiego czasu nie pisał; a o nadesłaniu  
pieniędzy od niego, ani myśleć nie mo
gła. Nadeszły wakacye; postanowiła je-, 
chać do niego, a le'z  kim?.... Wiedziała, 
że jej Pani B  samej jechać nie po
zwoli, a wstydziła się naw et służącej z 
instytutu brać z sobą, ażeby jej nie po
kazać nieporządku i skąpst wa w  domu 
Ojca panującego. Przypomniała sobie 
wtedy, że młoda Helena Rolińska, taż sa
ma, która jej nagrodę oddała, miała w y 
jechać z Matką na wieś, w  sąsiedztwie  
Gradowic; napisała do Pani Kolińskiej 
za pozwoleniem Pani B . . . . .  ażeby ją z 
sobą wzięła; i wkrótce z tą przyjemną 
rodziną puściła się w  drogę. Ale bie



dna Antosia! nie przeczuwała wcale, 
podczas wesoło odbytej podróży, jak 
smutny ją  w  Gradowicach czekał do 
spełnienia ob ow iązek .. . .  Zastała Ojca 
przy schyłku życia; i zaledwie dni kilka 
pozostało jej do oddania mu należnych 
starań... Skonał staruszek, błogosławiąc 
sw e  dzieci, ale jeszcze na godzinę przed 
śmiercią zamknął starannie szkatuł
kę z pieniędzmi i nie chciał dozw olić ,  
aby mu zbyt drogie w  jego mniemaniu 
lekarstwo z miasta przywieziono. Od 
śmierci Ojca Antosi, jej położenie sta
ło się zupełnie innym dzieciom w  opie
ce zostającym podobne. Krewni i pow i
now aci Państwa Gradeckich złożyli ra
dę familijną, jak w  takich przypadkach 
b yw a, W’zięli opiekę rów nie  nad dzie
ćmi, jak nad ich majątkiem; nasza An
tosia wróciła do Pani B.... gdzie jeszcze  
lat 4 pozostała. Ukończyw szy nauki z 
zupełnem opiekunów zadowolnieniem ,
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powierzoną tni została do czasu , póki 
sobie nie obrała za męża brata tej H e 
lenki Kolińskiej, z którą dotąd czuła ją 
przyjaźń łączy. Pani Kolińska jest  ró
wnie dobrą Matką jak żoną i przyja
ciółką. wzorową; pełni wszystkie obo
wiązki sw oje ,  równie dokładnie jak  
przyzwoicie; a co jej  najwięcej chluby 
przynosi jest to, źe sobie samej w y 
kształcenie swoje przypisać powinna. 
Tak Babunia koiiczy swoje pierwszą  
powieść; z tej poznacie, drogie dzieci! ze 
rozsądek i przytomność um ysłu , cza
sem zastąpić mogą niedoświadczenie  
dziecinnego wieku; że zawczasu w am  
się przyzwyczajać należy do obejścia 
się bez codziennych starań, które przez 
nieszczęśliwe życia w yp adk i, łatwo  
w am  odjęte być mogą.— Niepięknie Ba
bunia zakończyła tak ładną p o w ie ść /  
m y zawsze Babunię, Mamę i Tatę mieć 
będziemy, my nie chcemy inaczej my-
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śled, bobyśmyplakad musieli, a ja  wiem, 
ze Mama nie lubi kiedy dzieci płaczą 
tak m ówili mali słuchacze p o w ie k i ,  U- 
^ciskala Pani Uszycka i córka jej swe  
lube dzieci w  milczeniu/ bo cóz można 
na to odpowiedzieć tym szczęśliwym  
istotom, które jeszcze nie rozumieją co 
to jest rozłączenie na zawsze, z drogie- 
m i nam osobami przez śmierć lub od
dalenie sprawione.
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O L E S  I M A R Y N I A
P o w ie s i  d ru g a  B abuni.

3  m i -  ■ ~

Czy te i  Babunia pamiętać będzie o 
tem, co nam obiecała jakeśmy byli osta
tnią razą w  Krajominie, rzeki Staś do 
Z osi, skoro przy końcu lipca ślicznego 
letniego poranku, wsiedli w szyscy  do 
kocza, ażeby zwyczajną, a tak miłą lu
bym dzieciom odbyć pielgrzymkę. A jak-  
że zawołała Karolcia czy nie pamię- 
asz, że prosiła Mamyj a ieby  dla niej 

.przywiozła duio włóczek i bawełny do 
robót. — No, i cóż to ma do tego K arol- 
cinł odezwała się A n ie lk a ,— Czy nie  
domyślasz się? że Babunia długą i pię
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kną nam powie historyą, bo niechcąc 
próżnować podczas opow iadania, po
trzebuje dużo bawełny i w łóczk i,  do 
zwijania i robienia z nich różnych dla 
nas rzeczy. Jukto Karolcia zgadła, nie
prawdaż Mamo droga1? — Pani Złotom- 
ska, tak teraz, jak i zaw sze , kiedy do 
Krajomina jechała, znajdowała się w 
przyjemnem usposobieniu umysłu, w e 
soło sprzeczki lubych dziatek, niewin-  
.ne ich spostrzeżenia, domniemania nie
spodziane, urozmaicały nader miło tej 
.dobrej M atce , krótką podróż do tak 
drogiej sercu je j  osoby; sprzeciwiła się 
żartem twierdzeniu Karolci, mówiąc że 
nie w ie wcale o żadnej nowój p ow ie
ści ; Babunia była słabą cokolwiek; je
ździła przytem do dawnej swej przyja  
ciólki; miała różne dom owe zatrudnie
nia; a zatem może Babunia nie przypo
mniała sobie nic do opowiadania wnu
czkom swoim .—To byc nie może; nie, to
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sądnym sposobem być nie mośe: rzekł 
Staś poważnie. Babunia uczy nas za
w sze  , że nigdy tego nie trzeba obiecy
wać, czegobyśmy dotrzymać nie mogli; 
Babunia obiecała pow ieść na pierw szą  
naszą bytność i dotrzyma sw ej obietni
cy; za to ja ręczę.— I ja także, rzekła Ka* 
roicia, bo Babunia nie chciałaby nas za
smucić kiedy my jej tak dobre od na
szych nauczycieli,  w iez iem y świade
ctwa. O nie, nie. Załóżmy się Stasiu,  
że nie będzie powieści, zawołała Zosia z 
uśmiechem do brata; ja  i Anielka mo- 
w iem y że nie będzie powieści; Staś i ty 
Karolciu mówicie że będzie. — A o co 
się zaiożemy?... O koszyk malin z Ba
buni ogrodu. Ci co zakład przegrają, bę
dą zbierać maliny dla tych, co go w y 
grają; ale ani jednej nie skosztują. — D o 
brze, dobrze, zawołały dzieci. Pani Złor 
tomska zezwmliła na to; a przy koń- 

‘cu podróży cała się sprawa w ytoczyła



przed Babunię, która zakład roztrzy- 
gnąc miała. Jak minęły pierwsze przy
witania, opowiadania, udzielenia w ia 
domości różnych z miasta, tak przez Pa
nią jJtotomską, jako i jej dzieci, przy
pomniały sobie wnuczęta zakład w  po
dróż}7 zrobiony, i  prosiły dobrej Babu
ni o roztrzygnienie ważnej tój sprawy. 
Nie pomylił się Staś ani Karolcia w  do
brem mniemaniu o mojej rzetelności, 
rzekła ona z uśmiechem; lubo dziś mie
liśmy upał nieznośny, ale już  świeżość  
wieczorna powietrza wabi na przecha
dzkę; jutro w ięc podczas skwarnego p o 
łudnia, kiedy wszyscy w  cieniu szukać 
będą ochłody, udzielę wam  obraz w y 
padków7 dwóch nader zajmujących istot. 
Niezapominając jednak o przedmiocie  
zak ładu , duży koszyk m alin , znalazł 
się nazajutrz pośród stołu, który dzieci 
wesoło obsiadły; te co zakład w'ygraly, 
udzieliły je  tym co przegrały, bo czy



pocbbna, nieuiyczyć innym tego co nam 
przyjemność spraw ia   A le  przyje
mniejszą, jeszcze dla nich, byia powieść  
Babuni, która usiadłszy w  wygodneni 
krześle, z nowo zaczętą robotą, tak mó
w ić  zaczęła.

Państwo Słowieccy, od sw ego pobra
nia się mieszkali w  W arszawie, on sam 
piastował tam urząd znakomity; trzy
mali dom okazały, dawali częste obia- 
óy ,  świetne wieczory; słowem , żyli tak 
jak żyją zazwyczaj w  stołecznych mia
stach urzędnicy pierwszego rzędu. Mie
li oni dwoje dzieci , syna Olesia który 
już lat 13 kończył i córkę Marynię, ro
kiem młodszą od brata. Te dzieci by
ły na pozór najszczęśliwsze istoty w  
świecie, bo nikt niesprzeciwiał się ni
gdy icli w o l i ;  wszyscy ci którzy uczę
szczali do domu Państwa Słowieckich, 
przesadzali się w  uwielbianiu tak po
wierzchow nych jako i um ysłow ych  
przymiotów ich dzieci. Co za ładne p od 



wieczorki byw ały u przyjaciół domu 
rodziców Olesia i Maryni w  dnie imie
nin lub urodzin ich dzieci! jakie odbierały  
ładne wiązania, co za niespodziane zaba
w y  dla nich wym yślano, jak je chwalili 
dom ow nicy , jak im nadskakiwali s łu 
żący, słowem  wszystko to nader im by
ło przyjemne. Ale, jak będziecie star
sze, drogie dzieci, to poznacie dostate
cznie, co to jest  za nieszczęs'cie, służyć za 
cel pochlebstwu, i za sposób przypodo
bania się ty m , których z potrzeby uj- 
m owac sobie usiłują podwładni; tak 
więc te pochwały,te uprzedzenia g łów 
ki im poprzewracały, że ani Oies' ani jego 
siostra nie czuli żadnej potrzeby przy
kładania się szczerze do nauk,  kiedy 
w idzieli,że najmniejsze icłi staranie za 
nadzwyczajne w  wykształceniu u w a
żano postępy. Pan Siowiecki trzymał 
do Olesia nauczyciela, który mu tow a
rzyszył do szkół, i z nim w  domu'po
wtarzał dawane tam nauki; ale zatrn-
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dnienia publiczne Ojca, nie dozwalały  
mu często wglądać w  naukowe prace 
syna... Pani Siowiecka, lubo bardzo by
ła dobrą i Matką i Zoną, tak jednak w ie 
le zajmowała się towarzystwem , stro
jami i zabawami wielkiego sświata, że  
jej rzadko, a to w  rannych tylko godzi
nach, pozostawało cokolwiek czasu, do 
zwiedzenia  pokoju córki, gdzie Mary
n ia ,  pod dozorem młodej Szwajcarki, 
rozmaite od odwiedzających ją  godzi
nami nauczycieli, odbierała nauki; Oleś 
był tak roztrzepany, źe o niczem ja k  o 
figlach m yśla ł ,  a wracając do domu ze  
szkoły , jedynie tylko wieczorną zaba
wą, teatrem (gdzie ich Matka często z 
sobą brała) balikiem albo spacerem  
miał głowę zajętą, mało więc bardzo w  
niej pozostało miejsca, do tego co s ły 
szał w  klassie, a mniej jeszcze do roz
sądnych napomnień nauczyciela, które
go wszelkie usiłowania, spełzły zawsze  
przed głosem pochlebstwa służących i



domowych przyjació ł. . . .  Marynia zaś 
była n iewypow iedzianie  leniwą, nicze
go jej się uczyć nie chciało, oprócz tań
ca; bo tyle odbierała pochwał, kiedy ga- 
w ote tań czy ła , tak uwielbiano jój ła
dną nóżkę, jej zgrabną figurę, źe za pier
w szym  pociągiem smyczka na skrzyp 
pcach swego tancmistrza lenistwo jej  
ustępowało zupełnie chęci podobania  
się, która już bardzo silnie opanowała  
była jej młode serce.

W  czasie kiedy wam  ich opowiadam  
historyą, miały te dzieci (jak mówiłam)  
od lat 12 do 13, najlepszy czas do nauk 
i pracy, bo w  tym w iek u , u dziewcząt  
Uzupełnia się w ychow anie , u chłopczy
k ó w  zas'jest to pora do powzięcia w y ż 
szych wiadomości; s ło w e m , tak u j e 
dnych jak i u drugich, czas niepoweto
wany, kiedy go się na fraszkach mar
nuje, a nieodźałowrany w' późniejszym  
wieku, kiedy się z niego nie korzysta. 
Mama Olesia i Maryni miała bardzo ma
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jętną i dobrą ciotkę, która osiadła by
ła za granicą; ale, be dosyć lubiła Panią 
Słowiecką, a przytem miała niektóre 
czynnos'ci do ułatwienia w  W arszawie, 
oznajmiła jej  rychły tam swój przyjazd, 
i prosiła Pani S łow ieck iej, ażeby sto
sow ne dla niej chciała wynająć mie
szkanie. Pan S ło w ie c k i , chętnie się 
przychylił do zyczenia swej zony; aże
by tak pożądanego i dawno oczekiwa
nego gościa, umieścid w  swojem  miesz
kaniu; a Pani Hrabina, przybyw szy nic- 
bawnie, zajęta kilka pokoi w  domu ro
dziców naszych małych przyjaciół. By
ła to osoba bardzo roztropna i światła, 
sama w swojej młodości w iele się od
dawała wychow aniu dzieci; bo i w ła
sne dziatki bardzo dobrze ukształciła, i 
naw et przez czas niejaki, sprawowała  
z chlubą, urząd ochmistrzyni młodych 
księżniczek, przy jednym  dworze nie
mieckim ; Oleś i M arynia, cieszyli się 
bardzo, na przyjazd tej cioci, bo im się
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zdaw ało , źe i ona, tak jak wszystkie  
otaczające je  osoby, przesadzać sig bę
dzie w  pochwałach i usiłneni ubiega
niu się o ich laskę. Ale, wszystko to in
szy obrót wzięło. Pani Hrabina us'ci- 
skała czule dzieci swojej siostrzenicy, 
i  przywiozła im z zagranicy ładne go- 
s'cince; były to nowe dzieła jeszcze u 
nas n iezn ane , do wyższych nauk słu
żące dla Olesia; i wzory do haftu, far
by do malowania, jedwabie, peile i t. p. 
dla Maryni; a dla obojga, teki z koper- 
sz ty cham i celniejszych obrazów, i śli
czny zbiór malowanych kw iatów  z na
tury; te tak użyteczne i w ytw ornie  do
brane dary, dosyć ozięble przyjęte zo
stały. Czy się bardzo cieszysz Mary
ni u ,  z gos:cińca odebranego od cioci'? 
zapytał Oleś siostrę , rozrzucając nie
dbale kopersztycliy na stole. O! co nie, 
to n ie ,  braciszku! zaw oła ła  ziewając  
Marysia; ja się spodziewałam sukienki 
na model Paryzki, szarfy pięknej ta-
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k iejjak  widziałam u Hrabianki Jadwi
gi na balu,  albo ładnego woreczka do 
noszenia chustki. A j a ,  odrzekł Oles, 
pięknego konia, do tych nowych sanek, 
co mi darował niedawno Pan Assesor, 
albo gry jakiej now'o - wynalezionej za  
granicą; aż tu ciotunia, dała nam obraz
ki; jakby małym dzieciom , co się na 
nich uczyć m ają, a innie książek! kie
dy ja  sam niewiem  co mam robić z te- 
mi które inoję szatkę napełniają. Nie, 
Marynko, mnie się nie podoba ciotunia; 
a tobie? I mnie nie bardzo, ale Mama 
daje na jej przybycie balik dziecinny, 
może jak moją gawotę zobaczy i po
chwali, na większą sobie łaskę u mnie  
zasłuży ; zobaczemy, a tym czasem idę  
na lekcyą taiica, bo już przygrywa w e 
soło gawotą, Pan Rigodon. D a iy  ciotki 
zostaw iw szy porozrzucane na stole, po
biegli oboje do tańcmistrza który zaj
m ował zaw sze  ich całą uwagę', kiedy  
inni nauczyciele na niedbałość ich bez

6



ustanku narzekali . Halik się udat do
brze, Marynia najświeżej ubrana , na jła 
dniej tańcująca, najw ięcej u w ie lb ia n a ,  
nieposiadala  się /  radości;  w yk o n a ła  
trudne skoki w  g a w o d e ,  z niesjosjfolitą 
lekkością i w dziękiem ; Staś ślicznie tań 
czył kozaka, a  ze pa w iększe j  części sala 
nape łn iona  była  potrzebującym i łaski 
albo opieki P ana  Siowieckiego, oklaski 
i pochwały zg rom adzen ia  tru d n e  były 
do opisania. Zagraniczna ciotunia po
chwaliła dzieciom ich zw inność  i umie
jętność w’ tańcu ; ale bez żadnej przy- 
sady i j a k b y  rzecz obojętną i n iew artą  
długiego z as tanow ien ia  się. Ona j e 
dna nie przyskoczyła  do Pani Siowie- 
ckiej z uniesieniem sw e  zadowolnienie  
o b jaw ia jąc ;  ona je d n a  nie dziękow ała  
M aryni, tak  jak  to czyniła  p raw ie  każ
da Pani na balu będąca z zachw yce
niem ; ona  j e d n a  pochwaliła drhgą p a 
nienkę k tó ra  z M arynią  tań co w ała ,  ą 
widząc ją  opuszczoną i sm utną , po osta-



tnini ukłonie w pośród sali stojącą, 
wzięła za rękę i z wyrazem swego za- 
dowolnienia do Matki jej zaprowadzi
ł a . — Dobrze twoje dzieci tańcują, ko
chana Amelio! rzekła na pół po cichu do 
Pani Siowieckiej, ale na cóz im tak do
bitnie wasi oznajmują przyjaciele, ze 
im się ich taniec podoba; wszak to tak 
m ała  na przyszłość różnica, między le
piej lub gorzej tańcującą kobietą, a tak 
w ielka , między gorzej albo lepiej vvy^ 
chow aną  zachodzi, ie.... O kochana cio
ciu, przerwała Pani S łow ieck a , zosta
w m y proszę te spostrzeżenia na jutro;  
moja Marynia może nas wysłuchać, bo
j ę  się żebyśmy jej humoru nie zepsuli; 
ma zaraz tańczyć contredansa, a mnie  
w ie le  na tern za leży , żeby dobrze tań
czy ła ,  bo młody xiąże L . . . .  stanął na 
przeciwko niej z małą W ojew odzian-  
ką.... Nie odpowiedziała na to Hrabi
na. Całe swoje życie na wielkim s'wie- 
cie strawiwszy, nadto dobrze znała je



go błędy, ażeby ich nie umiała pokryć 
pobłaiającem milczeniem! I tak rozmo
w a  tych Pań przerwaną została. Nie* 
w zn ow iła  jej ciocia do końca tego w ie 
czoru, i zdawała się jedyniń przyjemno
ścią jego zajęta. —  Ale, nazajutrz około 
dwunastej godziny, kiedy się juz i dzie
ci i rodzice i dom ownicy w yw czaśo-  
Wali; kazała Hrabina prosie obojga dz i e 
ci do siebie. —  Olesiu ! rzekła do sio
strzeńca, mam pilny list do pisania w  
interesie ważnym , a cierpię cokolwiok 
na oczy, po wczorajszym spóźnionym  
wieczorze; pow iem  ci tres'c mojego li
stu, będę cię prosić żebyś go napisał za  
mnie. —  A ty droga Maryniu ! wyręcz  
m nie proszę, oto rachunek kupca, któ
ry  dopiero co odebrałam, chciałabym 
się  przekonać, czy mu się istotnie tyle 
należy, chciej go przejrzeć i zrachować  
za mnie. —  Z kwaśną miną i prawie  
ze łzami w  oczach , usiadły dzieci do 
wypełnienia  rozkazów  ciotuni, ale na



próżno; Olesia list byt n iety lko  nieczy- 
telnem  pism em  sk reś lo n y ,  ale tak  z a 
w ity  w  stylu, z tak  n iew łaśc iw ym  w y 
razem  do m ającej go odebrać osoby, źe 
się H rab in a  przekonała , iź to była  p r a 
ca nad zdolności je j  s iostrzeńca.— Nie 
lepiej się powiodło Maryni! n au k a  r a 
chunków  była  je d n ą  z tych, do k tó rych  
lenistwo je j  na jm nie j dozw'alaio się 
p rzyk ładać ;  narobiła  w ięc niezliczo
nych pom yłek i zam iast k ilkudziesią t 
złł. pow iększyła  dług H ra b in y  do k il
ku ty s ię c y .— T a  ostatnia prze jrza ła  w  
m ilczeniu te tak  n iedokładne robo ty  
dzieci, i bez żadnej nad niemi uw agi 
schowała j e  do swego stolika; nazaju trz  
w da ła  się z M a ry n ią  w  rozmowJę o 
hi story i S te j .  jeografii  i t. p. ale i tu  
przekonała się ze sm utkiem , ze i w  tych 
przedmiotach, lubo przez  ochm istrzy
nią  s tarannie nauczana, słabe bardzo n a  
swój w iek  uczyn iła  pos tępy .— Co Ole
sia, to ju ż  zw ab ić  nie mogła do żadnej

6*
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7, sobą rozm ow y, uciekat od niój jak od 
ognia; twierdząc że kobieta nienczona 
w  szkołach publicznych, nie powinna  
się mieszać do w ychow ania  męzkiego, 
i e  on to wszystko lepiej zna od niej; i 
ze wreszcie nie widzi żadnej przyczy
n y  zdawania examinu przed obcą oso
bą, której pewnie juz nigdy widzieć nie 
będzie, skoro się z domu rodziców odda
li, co wkrótce nastąpić miało.— PanSio-  
w iecki lubo grzecznie bardzo był przy
ją ł  Hrabinę w  domu swoim, nie bardzo 
jednak sm akował w  jej rozumowaniu, 
osobliw ie o -wychowaniu dzieci! Przy
zwyczajony słyszeć zawsze jednogto- 
s'ne w yrazy  uwielbienia, kiedy m ówio
no o Olesiu albo Maryni; nie pojmował 
jak  mogła tak obeznana w tym przed
miocie dama nieuznać ich wyższości , 
nad wszystkie dotąd przez nią znane 
dzieci. —  Jeszcze mniej była Pani Sło- 
wiecka w  tym względzie z ciotki swo  
jej zadowolniona; częs'ciej albowiem
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m iała  sposobność p rzekonan ia  się o je j  
su row em  zdaniu  w  tej m ierze. — Zbli
ża ł się w y jazd  H rab iny , a Oleś i M a
ry n ia  rów n ie  jak i ich rodzice n iebardzo 
się tem smucili. — Ciotunia nim w y je 
chała, miała długą rozm ow ę z Państw  em 
S łow ieck iem i; p okaza ła  im  jakieś pa
p ie ry ,  wspólne rozum ow ania ;  podn io
sły się głośno aż do sprzeczki, a ro d z i
ce naszych małych bohaterów  w yszli  z 
pokoju w idocznie  pom ieszani; H ra b in a  
zaś zasm ucona i ze łzam i w  oczach; po
żegnanie  było obojętne ze s tro n y  całej 
rodziny. —  Ciotka  zaś, rzek ła  ściskając 
czule Amelią, bądź z d ro w a  drogie dzie
cię , pomnij na to com ci m ó w iła ;  bo- 
d aj byś my się w lepszem z sobą porozu
m ieniu  zobaczyły! To w yrzek łszy  w s ia 
dła  do p o ja z d u , gdzie ją  obojętnie i z 
niejaką pow agą  odprow adził  P a n  Pło
wiecki. —  W kilka  miesięcy po odjeż- 
dzie H rab iny , w  sku tku  niepom yślnej 
w  kraju zm iany, w szystko  się w  dom u



„  GS

P a ń s tw a  STowieckich odinieniio... Zna
kom ity  urząd przez Ojca Olesia i M a
ry n i  p o s ia d a n y ,  sostai mu nagle odję
ty , z nim znikły: okazałe życie, znacze
n ie , dochody, a  zatem i dom ow i p rzy 
jaciele... Bo, drogip dzieci! doznacie a i  
nadto  p rędko  w przyszłości, jak  to nas 
opuszczają  przyjaciele i znajom i z w ie l
kiego św iata , kiedy pom iarku ją , że się 
ju z  u nas bawić nie będą mogli.... Nie
k tó rzy  w spół-uczniów ie  Olesia, n aw e t  
s tronili  od niego z wyraźnego sw ych 
rodz iców  r o z k a z u . . . .  P a n i  Słowiecka 
odbierała  juz tylko obojętne w y ra z y  p o 
l itow ania , i suche z a p e w n ie n ia  żalu nad 
jej  sm utnem  położeniem, tam  gdzie da
w n ie j  p rzesadzano się nad o k a z y w a 
n iem  jej szacunku i uprzejmości. — Pan 
S iow iecki lepiej j a k  jego rodzina , z ca
łym  ogromem swego nieszczęścia obe
z n a n y  n ie ró w n ie  więcej j a k  żona i syn 
jego poddaw ał się rozpaczy! Co M arynia  
to słysząc,j że i Szw ajcarka  i n iektórzy



metro wie niebawnie oddaleni zostani}, 
a nieznając jeszcze dokładnie przyczy
ny ich oddalenia, bardziej się cieszyć, 
jak smucić temi wypadkami zdawała;  
ale gdy Pan Rigodon został odprawio
ny, wtedy zaczęło się dopiero dla niej 
istotne nieszczęście. W krotce pałac rzą
dow y, gdzie tak wygodne zajmowali  
pokoje, opuścić musieli i  sprzęty ró
w nie  w'ytw'orne, jak kosztowne, przez 
licytacyę publiczną zostały sprzedane; 
jedna tylko sługa dla Matki i córki, je
den lokaj pełniący ogólną służbę domo
wą; i kucharka której potrawy po w y 
kwintnym Francuzie bardzo złe się w y
d aw a ły , stanowiły całą dom ową usłu
gę Państwa Słowieckich. —  W yprow a
dzili się w  odległą stronę miasta a lu
bo tam skromne bardzo życie wieśdź  
przedsięwzięli, nie był to jednak jeszcze  
domiar ich nieszczęścia.— Państwo SIo- 
wieccy żyjąc tak okazale, a niemając 
ani dóbr ani innych dochodów jak  tyl
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ko te, fctóre urząd p rzynos i ł ,  narobili 
dosyć długów; a le póki byli w  znacze
niu, żaden  w ie rzy c ie l  im się n ie  p rzy 
krzył; skoro zaś tylko wieść się rozeszła, 
o u tracie  posady Pana  Slowieckiego; 
w szyscy  jego  w ierzyciele  odezw ali  się 
razem , i jeszcze nie opuścił był swego 
okazałego m ieszkania, kiedy ju ż  bardzo 
ran o  z dom u w ychodzić  m usiał, ażeby 
nieslyszeć ich ze liyw ych  w y ra z ó w  i 
nieznośnych je m u  w yrzu tów . P er ły  i 
szale Pani Słowieckiej, kosztow ne do 
m ow e ozdoby, m alow ania , s ta rann ie  ze
b ra n y  księgozbiór, a  n a w e t  i M aryn i  
kosz tow nie jsze  drobiazgi, wszystko na 
korzyść  w ie rz y c ie l i , zostało spieniężo
ne! a ju ż  n a w e t  i kucharkę  o dp raw iono  i 
jeszcze  do nędzniejszego m usiano p rze 
nieść się m ieszkania; k iedy im nagle Bóg 
zesłał pomoc z takiego źródła, z k tó re 
go się jej nigdy spodz iew ać  nie m ogli.— 
Pan S tow iecki miał sposobność zobo
w ią z an ia  wielu osób podczas swego



urzędowania; ale jakże nialo byio ta
kich, którzy sobie przypomnieć raczy
li stosunki dawniej między niemi a ro
dziną Stowieckich zachodzące; wiedząc  
jakiego przyjęcia mógł się w  teraźniej
szych okoiicznoźciach spodziew ać, nie- 
chciai się im przypominać, a ieby ich 
niewdzięczność nie powiększała jego u- 
dręczenśa. —  Jednego poranku wszedł  
do pokoju Państwa Siowieokich stary 
obyw atel; jego cala powierzchowność  
przedstawiała na miernym majątku o- 
siadłego szlachcica; nie poznali go zrazu  
rodzice Olesia i Maryni, ale ta ostatnia 
zaraz przyskoczyła do niego. Papo! za
w oła ła , uklonivyszy mu się; to ten Pan 
co przeszłego roku tak długo czasem  
oczekiwał na twój powrót z bióra, w  
naszej jadalnej sali przypatrywał s ię ,  
kiedym lekcyc tańca brata, uśmiechał 
sic do mnie a potem usiadłszy w  kąciku 
modlił się cicho; ja mu nieraz kieliszek, 
w ina podać kazałam , on mi w tedy



dziękował pokornie i błogosławiąc ży
czył ażebym w ślady Mamy i Papy wstę
pow ała  i tak dobrą była, jak  oni. Ali 
to Pan D o b ro w ic z , zawołał Pan Sio- 
w ie c k i , przypominam sobie Pana te
raz, cóż to go dzisiaj do mojej lichej u- 
stroni sprowadza? — Ja to! ja  jestem, 
Mości Dobrodzieju, odparł sęd z iw y  o- 
bywatel, kłaniając się z uszanowaniem, 
tak, jak  się dawniej kłaniał Panu Sło- 
wieckiemu, może JWPan zapomniałeś, 
coś dla mnie uczynił jakeś mnie po
parł w  sprawiedliwych pretensyach 
moich, jak przez w p ły w  jego , moi sy
n ow ie  stosownie do ich zdolności ko
rzystnie są umieszczeni! jak  moja cór
ka za staraniem J W Pani do instytutu 
guwernantek przyjętą została, i już te
raz sama na siebie pracuje. —  Ja zaś 
odzyskaw szy , za jego silną pomocąj 
szczupły ale wystarczający na siebie 
samego majątek, używając spokojnie



dobrodziejstw  waszych, skoro tylko do- 
wiedziaiem się o wypadkach, które 
zm ieniiy  los J W P a ń s tw a ,  przychodzę 
im ofiarować usiugi moje; w yw dzięcza
jąc się z tylu mi wyświadczonych do
brodziejstw—  Usiadł Pan Dobrowicz  
obok Pana Slowieckiego i wyllóinaczył  
mu sposób obmyślony przez niego, dla 
polepszenia losu całej rodziny Siow ie-  
ckich.... W  bliskości wioski Pana Do- 
browicza, miała bydź majętność w  dzie
rżawę puszczona, pod korzystnemi bar
dzo warunkami; ktoby tam chciał szcze
rze pracować, dodał Pan Dobrow icz z 
przyciskiem, mógłby mieć na tym fol
warku niezgorszy kawałek chleba; żą
dają tylko kilka tysięcy kaucyi, zapisa
nej na stałym m ajątku; cena dzierża
wy umiarkowana, mógłbyś Pan łatwo" 
przyiść do niej. — Ale, kochany panie, 
odrzekł Pan Słowiecki, ja  gospodaro
wać nie umiem! a kaucyi wystaw ić nie 
jestem w s tan ie ,— To prawda, odparł
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Dobrow icz, a le  gospodarować ja Pana 
nauczę; tak jakeś mnie Pan uczyi spo
sobów odzyskania' niesłusznie zagra
bionego majipkn; a o kaucyi, ta na  mo
jej w si zap isana  będzie ; p rzy jm ie  j;t 
chętnie właściciel owego fo lw ark u ,  a 
tym  sposobem, w szelkie trudności uprzą
tnięte zostaną. ■— Podziękow ali  czule 
Państwu Slowieccy zacnem u Dobrowi- 
c z o w i , obiecali zastanowić się nad je
go przyjacielską radą, prosząc tylko o 
jeden dzień namysju; zostaw ił ich sa
mych, i nazajutrz powrocie obiecał.— 
Naradziwszy się wspólnie, uznali rodzi
ce Maryni i Olesia, ze  nic innego do 
czynienia im nie pozostało, jak korzy
stać z  ofiarowanej pomocy; resztę ko
sztow ności Uratowanych z ogólnej przc- 
d a iy  spieniężono, na zapłatę pierwsze
go roku dzierżawy ; ä zezw oliw szy z 
wdzięcznością na wszystk ie  inne Do
bro wicza układy, w yprow adzili się na 
w ie ś  w raz z dziećmi swem i. —  Oleś



i Marynia nie byli nigdy na w s i , nie 
Av idä i c l i  włościan, ani wiejskich zatru
dnień, tylko na teatrze, gdzie ładnie u- 
strojone pasterki, albo ogrodniczki z 
kwiatami, lub sierpiami w ręku skaka- 

sztucznie w  baletach; możecie sobie 
w ystaw ie, kochane dziatki, jak dziw ne  
im się w yd aw ały  tez same przedmioty  
w istocie. —  Cóż to za niska i  brzydka 
kamienica? zawołała Marynia, jak wje
chali na popas do pierwszej karczmy. 
A skoro zobaczyła, że w  temże miejscu, 
gdzie się znajdowały żydow ska rodzi
na, wiejscy ludzie, cięl^tka i gdakające 
kury, obiad jeść  trzeba, zaczęła płakać 
i grymasić i niejadłszy nic, głodna poje
chała dalej. — Ani rodzice, ani brat, nic 
zdołali jej pocieszyć, bo rów n y  Wstręt 
ogarnął ich wszystkich w  karczmie, lu
bo go ci ostatni, w  przytomności swych  
dzieci nie wydawali.... Oleś pobiegł dla 
oglądania blisko pasącej się stadniny, 
a w ziąw szy  z sobą parę pieczonych



kartoflś, niechciai i kosztow ać reszty 
obiadu. — Gdyby j a k  w y, moje dzieci, 
od dawna te lekkie  niesmaki podróży 
cierpliwie znosie nauczeni byli, mniej- 
by zapewne zdaw ało  im się p rzyk rą ,  
ta przeciw ność  tak  mało znacząca ,  w 
p o ró w n a n iu  tych które  im do przezw y-
cig ien ia  pozosta ły   Był to a lbow iem
dopiero początek, nader trudnego zaw o
du, który odtąd ich w szystk ich  stał się 
udziałem.— Przyjechali na, miejsce sw e
go przeznaczenia. Co za Smutny widok 
po tak św ie tne j  przeszłości. Dom dre
w niany stary, czarny, na w  pół w  zie
mię wciśniony; z jednej strony kilka 
pokoi mieszkalnych, z drugiej kuchnia 
i  folwark; sień duża, przez którą drób 
przepędzano, bo innego Wyjścia n ieby
ło; dziedziniec lichym płotem Ogrodzo
ny, w  pośród którego bjda mała sadza
w ka, na niej pływało stado gęsi, do któ
rych z wrzaskiem mnóstwo kaczek się 
tłoczyło; za domem, pod drabiną przy



stawioną do dachu, byia kanapaz dar
niny, kilka krzaczków agrestu i porze
czek; kwatery z kapustą, pietruszką i 
marchwią, dalej szpaler grabowy przy 
plocie, i kilkanaście drzew gruszkowych  
i  ś liw kow ych , to nazywano tu w ło 
skim ogrodem. —  Opodal od d o m u , 
stal obok kurników i chlewów stary 
murowany lam us, który służył za spi
żarnią i schowanie na mleczy w o ,  bo 
miał obszerne sklepy. Nieosobliwe to 
było, dla tak w ykw intn ie  utrzymują
cej się rodziny siedlisko, zrobiła obej
mując je , tę uwagę w  milczeniu Pani 
Słowiecka. Ale, te same okoliczności, 
k tóre  ją  do zamieszkania onego przy
wiodły, nakazywały jej, ażeby wraz z 
mężem pracowała nad dalszem utrzy
maniem s ię , w tern tak niemiłem u- 
stroniu. Możecie sobie ła tw o  wystawie,  
że Oleś i M atyn ia  na wsi, nie tylko do 
zabaw  ani s tro jen ia  się, ale nawet do 
nauki czasu nie mieli. Ojciec był zmu



szony używać Olesia 7,a pisarka ; rnli
siąt on więc ludzi przy robocie pilno
w a ć ,  zapisywać pańszczyznę, klucze 
trzymać od stodót i Spichlerza; w sta
w a ł  ze świtem, cały dzień albo konno 
albo piechotą zwiedzał pola, dögladat 
s iew ó w  i sadzenia kartofli; a wieczór  
w róc iw szy  do domu znużony, nie my
ślał o czytaniu, a tern mniej o figlach, i 
pustocie; tylko się kładł spać zjadłszy 
skromną w ieczerzę, ażeby znowu na
zajutrz pod okiem Ojca tąż samą się 
zajm ować pracą. Marynia mim o sw e 
go len istwa, nie mogia ani chwili pró
żnować; doglądała zrana dojenia krów,, 
przy niej masło robili, chodziła do spi
żarni i duży pęk kluczy zaw sze u pas
ka dźwigała; bo ustawicznie czegoś od 
niej żądano, a biedna dziewczynka, m a 
jąc jeszcze na sobie w ytw orny miejski 
ubiór i modny lubo pognieciony kape
lusz, przebiegła sto razy na dzień z do* 
m u do lamusa, a z tego na powrót; za-



cSyszana, zmęczona, wracała smutno w  
wieczór do swego alkierzyka, gdzie je-  
szcze dla siebie i brata bieliznę narzą
dzać musiała, bo jedna ich sługa nie mo
gła wystarczyć całej domowej robocie; 
w tedy to poznały te biedne dzieci jak  
drogim był ó w  czas, który niegdyś mar
notrawili na czczych zabawach i pu
stocie, mając wszelką sposobność kształ
cenia umysłu i nabywania w iadom o
ści. Nieraz Marynia gorzko zapłakała,, 
spostrzegając ze coraz bardziej zapom i
n a ,  tego naw et co się tak niedokładnie  
przy najlepszych była nauczyła metrach. 
Nieraz Oleś radby był pozostać w  do
mu, ażeby sobie przypomnieć jaką da- 
wniej odebraną naukę, nieraz chciał so
bie powtórzyć początki matematycznych  
twierdzeń albo odczytań co z kilku klas- 
sycznych dzieł przez Ojca sprowadzo
nych; ale niestety! spiesz sic, spiesz, Ole
siu! dziś trzeba dosiac koniecznie, albo1 
jutro owce strzygą, na krok nic m ożna



odstąpić; tak nieustannie wołali na nie
go i Ojciec i poczciwy Dpbrowicz, któ
remu się zdawało, ze wszelka nauka jest 
niepotrzebną, byleby być dobrym go
spodarzem .—  Pan Słowiecki i jego zo- 
5ia utyskiwali skrycie nad zaniedba
niem w ychow ania  swych dzieci; i ten 
to był cios najdotkliwszy przez utratę 
dobrego bytu im zadany.... Ale znając 
swoje położenie, zgadzali się z wolą Pa
na Boga, a usiłując w  nich wpajać po
bożność i moralne cnoty, życzyli sobie 
nawet, ażeby zapomnieć mogły o w szy 
stkich innych przedmiotach, które tak 
świetnie otaczały p ierw sze chwile ich 
młodego życia. —  Biedne to byty dzie
ci, kochana Babuniu!' zawołała Anielka, 
oni nie mieli takiej dobrej Babuni; taby  
ich niebyła opuściła jak ci Warszawscy  
przyjaciele. — O nie, zapewne, odparła 
Zosia, całując czule rękę Babuni. — Ale 
nie przerywajcie mi, rzekła Pani Uszy- 
cka, bo już niedługo czas będzie zanieść



żnjiwianaom posiłek i uiyc miłego w ie 
czornego chlodti.— Słuchamy, słucha
my Babuni! zawołali razem Staś i Zo
sia; a Babunia tak dalej mówiła. — Suk 
im w lem wiejskiem ustroniu upłynął 
rok  caij’; dnia  jednego Marynia stała w  
ogrodzie pilnując pielących tani w arzy
w a  kobiet; robiła przytem skwapliwie  
skarpetkę dla brata, z domowych w z i 
mie uprzędzonych n ic i , Oleś był przy
tomny robocie około pszczół na wiosnę; 
Pan Słowiecki wyjechał w  pole, gdzie  
się odbywały jare s ie w y , a Pani Sło- 
wiecka kazała właśnie rozciągać płótno 
na trawie, gdzie się bielić miało; gospo
dyni karmiła mnóstwo drobiu przed 
sienią; a w  kuchni krzątała się jedna 
dziewka, która przy tern samem ogni
sku gotowała posilny obiad czeladki, 
wraz ze skromnym obiadem dzierżaw
ców. — Gościniec szedł właśnie przy sa- ' 
mej dziedzińca zagrodzie; zatrudnienie 
Maryni bardzo ją  blisko niego zapro-



wadziło, a słysząc turkot zbliżającego 
się niespodzianie pojazdu, m im owolnie  
w tę stronę pobiegła; cóź za radosne po- 
dziwienie ogarnęło j ą ,  kiedy ujrzała 
piękną poczwórną karetę a W niej ow ę  
ciotunię, której przestrogi tak mało sku
tkowały niegdyś w  W arszawie na ca
łej Stowieckich rodzinie. —  To Pani 
Hrabina! to ciocia! może też nasza skoń
czy się niedola, tak sobie m ów iła  Mary
nia, biegnąc co żyw o  do wrót dziedziń
ca i wołając ażeby je otworzono, bo już 
kareta dojeżdżała do nich; w szyscy  się 
zbiegli na przyjęcie Hrabiny; Pan Sło- 
w iecki spostrzegł jej pojazd z daleka i  
pospieszył galopem do domu; 01es! ró
wnie zdziw iony, jak  ucieszony wpadł  
do pokoju mając jeszcze chustką twarz  
i głowę obwiązaną. Ciotunia uściska
ła z uczuciem wszystkich, weszła do ich 
domu, nie okazując żadnego zadziw ie
nia, niewspominając o przeszłości; i o- 
wszem podwoiła sw ą  czułość dla A me-
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łii i dobroć dla Mary ni. Jeden tylko, rze
kła ściskając j uczynię ci wyrzut: jak-  
żeś mogła,moja Amelio, zachować wzglę
dem innie tak długie milczenie? Odda
lenie się moje z miejsca zwyczajnego  
pobytu, spóźniło wiadomość, o tak dzi
wnej losu waszego zmianie. D ow iedz ia 
w szy  się o niej z pism publicznych, pi
sałam do W'as do W arszawy, listy m o
je odesłano mi na powrót; i to mi na
stręczyło domniemanie, zes'cic miasto 
opuścili i  w  wiejskiem żyjecie ustroniu. 
Ach ciociu droga, odrzekła Amelia, co za  
ustronie.... Westchnęła głęboko, wiodąc  
w zrok po gołych pobielonych ścianach, 
nierównej posadzce, i ubogo zastawio
nym  sto le , do którego właśnie Panią  
Ilrabinię zapraszać miała. —  Ale ta z a 
jęła wesoło miejsce u stołu, chwaliła  
przedziwny rosół, pięknie upieczono  
kurczęta, polała je śmietaną, którą Ma
rynia ze sklepu przyniosła , odmówiła  
czarna kawę,;bo spostrzegła że dla niej jc-
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dnej tylko podaną była; a po tym w ie j 
skim , a le ,  j a k  m ó w i ła ,  wyśmienitym  
obiedzie, radziła ' 'ażeby dzieci w róc iły  
do swych zwyczajnych zatrudnień i sa
ma z rodzicami pozostała. Juzem wam  
powiedziała przyczyny opóźnienia się 
mego, w  daniu wam pom ocy, kochani 
Państwo, rzekła spokojnie Hrabina po 
oddaleniu się dzieci; nie wątpię o tern, 
źe mnie moja siostrzenica o obojętność 
w tej mierze oskarżać nie będzie; ile że 
niepisząc wcale do mnie od czasu s w e 
go nieszczęśia, odjęła mi możność 
zmniejszenia onego; niespodzianie zosta
łam uwiadomioną o waszym pobycie w  
tej okolicy, a dow iedziaw szy się z pe
wnością gdzie mieszkacie, nie chciałem 
pow ierzyć tego, co wam ofiarować przy
chodzę, korespondencyi listownej, któ
ra czasem późno albo wcale nie dojdzie 
w  odlegiem ustroniu; puściłam się w  
drogę i miło mi bardzo, źe przynajmniej 
zdrowych i juz nieco z swojem położę-
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niöin oswojonych w as zastaję. —  Za
rumieniła się mocno na te s łow a Pani 
Słowiecka; on sam westchnął głęboko; 
uznała Hrabina, ze początek jej m ow y  
nie był dla nich przyjemny, ałe ńie zw a 
żając na to, tak dalej mówiła: Odmiana 
losu, sposobu życia, zmiana dostatków  
w  mierność, hałaśnego miejskięgo za
mieszkania, w cichą wiejską zagrodę, 
są to rzeczy, które się tak często za na
szych czasów wydarzają, że nie w ie
dzieć kogo żałować, czy tych których je 
szcze ten los nie spotkał, ale niebawnie  
spotkać może; czy tych, którym prze^ 
trw aw szy  już wszelkie życia k o leje , 
jakkolwiek mierny, ale pew ny los stał 
się udziałem. Inna jest postać rzeczy, 
tam gdzie idzie o w ychow anie drogich 
nam dziatek, znam to dobrze że i ty  
luba Amelio i twój mąż największego z  
tego powodu doznajecie zmartwienia. 
A le ciotunia temu zaradzi, bo istotnie

8
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ten jest główny przedmiot mego do was 
przybycia. —  Tu wchodząc w  rozmaite 
szczegóły, oświadczyła dobra ciotunia, 
ze Marynię życzy sobie wziąśc do sie
bie i w ychow ać jak własną córkę, by- 
k b y  jej posłuszną byla. i jak drugą ko
chała Matkę. — Olesia do szkół odesłać 
radziła, na co przez lat trzy opiacac 
vvszelkie obowiązała się koszta. —  Pań
stwu Słowieckim zaś ofiarowała po
mieszkanie i wygody w  swoich dobrach, 
gdzie on sam juz doświadczony w  go- 
spódarswie będąc, miał Zarządzać w jej 
ńiebythośćj. — Biedni rodzice nie posia
dali się ż radości na tak korzystne i 
przyjemne oświadczenia; przy Wołano 
Olesia i  Marynię, ucałowali tysiącznie 
rączki ciotuni iżami radości je oblewa
jąc. —  Pan DobrowiCz, wynagrodzony 
za swoje dobre serce, Objął po nich ko
rzystną dzierżawę; orti zaś w szyscy  po
jechali z Hrabiną; najprzód do niej n?
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wieś, gdzie Państwo Slowieccy w ygo
dnie umieszczem zostali. Oleś oddany 
do szkól zaniechał trzpiotostwa, uczy! 
się jak najlepiej, ażeby odzysknc czas u- 
tracony i po upiynieniu trzech lat skoń
czy! szkoły, wszedł do uniwersytetu, a 
następnie w  służbie krajowej użytym  
został. Marynia odwykła na zaw sze  od 
lenistwa, z ukontentowaniem wróciła 
do nauk, robót delikatnych i kunszto
wnych przedmiotów, i wkrótce się w  
nich wydoskonaliła, wdzięczna swojej  
Dobrodziejce. Dobra córka słodzi rodzi
com samotność, często ich odwiedzając  
Słodka, miła i wesoła, nagrodziła sow i
cie ciotuni starania i wydatki na dokoń
czenie jej ukształcenia poniesione. —  A. 
teraz idźmy do żniwa; kochane dzieci, 
powieść moja skończona. Babunia wsta
ła ,  dzieci poskoczyiy za nią dziękując 
za tak ładną powieść; obiecały z nitjj ko
rzystać. Nie obaw iamy się jednak nigdy,
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m ówiły sobie, ażebyśmy na taką jak 
Marynia i Oleś mogli przejść biedę; bo 
czy i  niema zaw sze  dla nas kochanych 
rodziców, dobrej Babuni i miłego Kra- 
jomina gdzie opuszczenie i niedosta
tek przystępu mióc nigdy nie mogą.



Ł A K O M Y  M I I - H E L M
P ow ieść  trzec ia .

Juz się zmniejszyły upały, juz słoń
ce nie tak długo przyświecało pięknej 
Krajomina okolicy; wysokie topole i  
niskie klombowe krzew y zdobiły sw e  
liście, to złotym, to purpurowym kolo
rem; rozwijały się georginy, a słodkie 
w inne grono wabiło i usta i oczy; kie
dy Pani Złotomska wybrała się z dzie
ćmi w  ostatnią sw ą  tegoroczną podróż; 
Staś tą razą pozostał przy Ojcu, b,o na
uki jego dopiero po wakacyąch rozpo
częte, nie dozwalały mu się oddalać od 
szkolnej pracy; ^osia i Anielka ściska-
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jąc go serdecznie przy pożegnaniu, obie-  
caiy mu uroczyście, ze z pilnos'cią po
wieść Babuni uwazac będą, ażeby mu 
ją  mogły powtórzyć, wróciwszy do War
szawy. Bo juz nie wątpiły, ani przez je-  
dnę chwilę, źe Babunia w yw iąże  się z 
uczynionej obietnicy. Ciekawość ich by
ła więc bardzo zaostrzona; ale już kil
ka dni minęło, a o powieści ani Babu
nia ani dzieci nie czyniły wzm ianki—  
W eso łe  grono sąsiadów i przyjaciół, 
zgromadziło się w  Krajominie; przyje
chał tam sędziw y obyw atel, brat Ba
buni z innego w ojew ództw a; był on 
wielkim  lubownikiem polowania i w y
jeżdżał codziennie na łow y  w licznem  
gronie sąsiadów i strzelców, przy od
głosie psów  rozmaitego gatunku. Za- 
czem myśliwi śniadanie zjedli i  w'yje- 
chali, upłynęły pierwsze dnia godziny; 
potem Babunia i Mama trudniły się 
zbiorem rozmaitych jesiennych i zimo
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wych owoców i zachowaniem ich nss 
różne sposoby przez zimę.... Pani Zio- 
tomska, chcąc Babuni zrobić niespodzia
ną przyjemność;., umysliia ozdobić i od
mienić odległą część ogrodu, gdzie jej 
Matka nie bywała wcale w  tak spóźnio
nej porze; sprowadzono tam więc duzo 
drzewek z lasu i m nóstwo k rzew ów  z 
pobliskich ogrodów ; wkrótce pięć ła
dnych klombów na pamiątkę pięciu jej  
wnucząt otoczyło łąkę; na której miał 
być na wiosnę ładny wiejski domek  
wystawiony. Kiedy byli goście, a Pani 
Złotomska z'niemi pozostać musiała, to 
ją wyręczała Z osia , udzielając dyspo- 
zycye M amy, ogrodnikowi i ludziom, 
pod jego dozorem pracującym.... Myśli
w i  wracali późno na obiad, a ich po
wrót był nową zabawą dla dzieci; przy
noszono do sieni niekiedy sarnę, a co
dziennie zające, kuropatwy i rozmaite  
ptastwo przez nich ubite; siadano po
tem do stołu wesoło; spełniano za zdro*-
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w ie m yśliw ych, a czasem i żartem za  
zdrowie tych chartów lub w yżłów , któ
re tego poranku przyłożyły się najwię
cej do pomyślnych łow ów ; grano w  w ie 
czór w  różne gry , dzieci miały swój  
stolik osobny, gdzie się rozmaicie wy-  
myślonemi dla ich wieku grami baw i
ły; tak schodził dzień za dniem, zbliża
ła się chwila powrotu ich do Warsza
w y , a jeszcze o żadnej nie wspomniano  
powieści.... Aż przecie jednego w ieczo
ru taki był deszcz, taka zawierucha, że 
naw et i Dziadzia, jak nazyw ał Hipoii-  
tek brata Babuni pozostał w  domu, a 
przeczytawszy z kilku poczt zaległe ga
zety, nie spodziewając się na wiska ni
kogo dla niepogody, zaczął już drzy- 
mac przy dopalającym się ogniu. Pani 
Złotomska w yszła  do siebie po w ieczor
ną robotę; a Anielka rzekła do Zosi z 
uśmiechem: jak to dobrze że już niema 
malin. — A toż dla czego? zapytała Pa
ni Uszycka ciekawie. —  A więc Babu-
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nia zapomniała naszego zakładu, a ipo- 
ze i tego, żeśmy byli w  Krajominie w  
lec ie , żeśmy w tedy o koszyk malin się 
założyli, ze Babunia dotrzyma obietni
cy; ze Staś i ja zbierać je musieliśmy^ 
i żeśmy wtedy i maliny zjedli i śliczną 
powieść słyszeli.... Ateraz Dziadzia ra
no na polowanie budzi, w  dzień Babunia 
galarety robi, a wieczór Bóg wie w  co 
Państwo tak późno gracie; bo my idzie
m y spać nagrawszy się także w  na
szego Assarmota... Ale, na tem koniec  
nie będzie, Babuniu droga! rzekła Aniel
ka składając sw e drobne rączki i przy
bliżając się z cicha do Babuni; nie, nie, 
ty nam co pow iesz: o jakiej leniwej  
M aryni, albo o Antosi roztropnej; bo,  
czy powiem y Stasiowi za naszym po
wrotem, ie  Babunia s łow a nie dotrzy
mała; to być nie może! nie prawdaź?___
Tu i Zosia i Karolcia obstąpiły Babu
nię; Hipolitek biegał po pokoju na la
sce Dziadunia, jak  na koniu siedząc; a
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Babunia pokazując na zasypiającego Pa
na Sędziego rzekła po cichu, ieb y  się 
Uciszyli, obiecując dotrzymać s ło w a ,  
skoro Dziadzio nazajutrz na polowanie  
wyjedzie; ale brat Babuni obudzi! się na 
te słowa, i dow iedziaw szy się o co idzie, 
prosił usilnie siostrę, ażeby na skróce
nie tak ponurego wieczora sw oje  opo
wiadanie obrócić chciała, zapewniając  
i e  on takie  z pilnos'cią jej słuchać bę
dzie. —  Wróciła Pani Złotomska, dano 
lampę., poprawiono na kominku; Pan. 
Sędzia wziął ulubionego swego Hipoli-  
tka na kolana, żeby  się spokojnie za
chował; dziewczynki obsiadły stół z ro
bótkami; a d u iy  kosz przedziwnych w i 
nogron i brzoskwiń postawiono na sto
le, dla odw ilżen ia , jak m ówiła Zosia, 
głosu B ab u n i.—  W jednem  z naszych 
fabrycznych m iast, tak zaczęła mówić  
Babunia,które, jakby cudem wzniosły  
się z pośród borów i strumieni^ przez 
przemysł pracowitych, przybyłe,ów| i
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staranie opiekuńczego rządu , mieszka! 
majętny fabrykant nazwiskiem May- 
nert, byt rodem ze Sztąskaale s ięo ien it  
z Polką i założył \y jej rodzinnem m ie
jcie znaczną fabrykę sukna, miał więc  
dom porządny,kilka foluszów na przed
mieściu, czeladzi niemało, ogród przy 
mieszkaniu swojem  duży, w  nim krę- 
glarnię gdzie w  niedziele i święta z 
przyjaciółmi się bawił, i altankę z w ie 
życzką na gościniec publiczny obróco
ną, gdzie siady wał wieczorem z kuflem  
piwa i Mką; tam oczekiwał na pocztę 
która mu trzy razy na tydzień o pod- 
Wyżsźeniu lub zniżeniu ceny w ełny i  
sukien donósiia; tam się układał z żyd- 
kami o różne handlovve przedmioty; 
tam obchodził przy lulce i bótelce w ina  
z przyjaciółmi dzień sw’oieh, syna ,lub  
źbny urodzin; slo\vem pan Maynert 
Wiódł życie pracowite, spokojne, takie 
jak ha uczciwego miernego stanu czlo-
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w ieka przystoi. Pani M aynertowa by
ła dobrą i rozsądną osobą; mając Niem
ca za męża, i mieszkając pomiędzy sa
mem! prawie Szlązakami i Szwabami, 
przejęła po większej części ich obycza
je  i sposób życia; pita zrana cieniusień- 
ką kawę w  dużej czarze zamiast fili
żanki; szła potem sama na targ, targo
w a ła  się tam jak najbardziej, ale płaci
ła regularnie; w  kuchni częśc większą  
poranku trawiła, ale za to obiad jej m ę
ża i dom ow ników  był zawsze smaczny  
i  obfity; lepszy a mniej kosztow ny jak  
nie jeden przez kucharza sporządzony, 
który się tylko ogromnością wydatków  
zaleca; resztę dnia obracała pani May- 
nert na czesanie, mycie i cackanie syn
ka swego jedynego Wilhelma; i na nie
pospolicie szybkie robienie pończoszki, 
NB. kiedy nie było w  domu prania, bo 
w  tak ważnej epoce Pani Maynert zapo
minała naw et o pończosze; a  prawie i o
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Wilhclmku; i tak bj'ła tą ważną spra
w ą  zajęta, że biada tym, którzy jej in 
ne jakie przedmioty zatrudnienia pod
dawać chcieli; caia Polska uczynność i 
dobroć ustępowały w  ow ym  czasie Nie
mieckiej zrzędności; Pan Maynert w  
takich razach usuwał się zawsze do pe
wnego jakiego schronienia, w  którym- 
by go dom owa burza dosięgnąć nie mo
gła; skład jego korrespondehcyi i altan
ka, były to dwa przybytki jego spokoj- 
nos'ci poświęcone; bo niestety! kręglar- 
nia staw'aia się miejscem ulubionem w  
dni dżdżyste do rozwieszania chust i z 
niej niezawodnie zostałby w yrugow a
nym, gdyby się tam on albo jego  przy
jaciele pokazali byli wtedy. Gdy się do
brze pranie powiodło, i biała jak  śnieg 
bielizna z koszów  do świecących się od 
czystości szaf przełożoną została, w te 
dy Pani Maynert, z uśmiechem na tw a 
rzy i z wypogodzonem czołem biegła  
do altanki, z której z zadowolnieniem

9



—  98  —

przyw oływ ała  męża i W iłhelmka, któ
ry wtedy dopiero, nie lękając się w rza 
sku praczek i laiania głośnego m am y,  
wracał wraz z Ojcem do domu, uszczę
ś liw ieni obydw a, źe już  minęła ważna  
praca, którą dom cały w  niezwyczajny  
w p raw ia ła  odmęt. —  Wilhelmek był 
jedynak, kończył lat 9 , rodzice go bar
dzo kochali, i  można było zaiste! kochać 
tak miłą istotkę... Wilhelmek miał oczki 
niebieskie ś l iczn e , w łosy  blado blond 
jak  len miękki, Spadały nut w  pierście
n ia ch  na szyj ej glos jego, kiedy o co pro
s i ł ,  albo za kim się wstawiał, był tak 
czuły i  s łod k i,  ze mu trudno było 
co odmówić; rzadko też bardzo się to 
trafiało żeby rodzice w  czem mu się 
sprzeciwdć zdołali: a Wilhelmek po mb 
m o tak pieszczonego w ychow ania , da
lekim był od przyw ar , takie postępo
w a n ie  zwyczajnie nadających. — Był 
on i  ow szem  bogobojny, posłuszny i  na 
sw ój w iek  uczył się niezgorzej; szkoła
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dobrze urządzona w owein miejcie do
zwalała dzieciom fabrykantów7 tame
cznych kształcić zawczasu umysł i ser
ce przy odbieraniu początkowych na
uk; a Wilhelmek nigdy o len istw o albo 
krnąbrność nie przyniósł oskarżającego 
znaku. —  A w ięc ten Niem czyk był do
skonały; Babuniu! rzekła szybko Karol
cia. A kiedy on był dobry, a rodzice  
jego  także byli i dobrzy i szczęśliwi  
przy sw ojej kaw ie i kręglach; zdaje mi 
się, i e  nie długo będzie o nich w sz y 
stkich p ow ieść ; szk od a! bo Dziadzia  
zn ow u  uśnie, a my także spąć pójdzie
my.— A le i  cicho, Karolciu! nie dasz Ba
buni mówić, nudna dziew czynka jesteś, - 
tak zganiła Zosia gadatliwość siostrzy
czki. A  Pani Uszycka uśm iechnąwszy  
się dalej, m ówiła niezwaźaiąc niby na 
uwagę najmłodszej wnuczki. Opisa
w sz y  zalety młodego Wilhelmka i szczę
śliwość jego lat dziecinnych; nie m ów i
łam w am , żeby mój mały chłopczyna
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był doskonałym, i zaiste, w iele  mu bar
dzo nietyłko do doskonałości, ale na% 
w e t  do celowania, przed innemi s w e 
go w ieku  dziećmi brakowało. Bo jak
kolw iek  młody Maynert miał duio do
brych p rzym io tów , przywara równie  
szpecąca moralne jego zd o ln o śc i , jak  
szkodliwa zdrow iu , niszczyła w  nim 
w szelką  do dobrego dążność, bo mu za 
w sze  stawała na przeszkodzie, kiedy 
się chciał najlepiój sprawiać, albo Ma
mę i Tatę lub swoich nauczycieli, za- 
dow olnić  pragnął. W ilhelmek był nie
w y m o w n ie  łakomy; ale to tak, jak  so
bie moje dzieci n aw et  w ystaw ić  nie 
możecie. —  Nie przestawał on na tern, 
ażeby' tak, jak ty teraz skrycie czynisz  
A n ie lko , wyciągać po jednem  ziarne- 
czku winogrona z koszyka i kłaść po
tajemnie do buzi (tu  Anielka rączkę 
ściągnęła skw apliw ie);  albo tak jak  ty 
Karolciu, co czasem weźm iesz na swój 
talerz parę makaroników więcej jak
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Mama pozwoli (!:u Karolcia pogroziła  
Babuni paluszkiem uśmiechając siej. Ale  
nasz Niemczyk zabierał, kosztow ał i 
jadł pokryjoouj wszystko co mu się tyl
ko do jadła zdatnem hyc vvyclawaJo.... 
Nadaremne były prośby i zakazy Ma
tki, przestrogi a czasem i ukaranie Ojca, 
w yśm iew anie  współ - u cz n ió w , narze
kanie służących; nic nie zdołało popra
w ie  iakomcę. Najadłszy się u stołu do 
woli, biegł do kuchni i tam reszt}' z tale
rzy z lizyw ał;  żaden owoc, naw et n ie 
dojrzały, riic uszedł jego ręki, kieszenie  
jego pełne były różnych zielonych fru- 
któw , ciast i serdelków, które nigdy nie 
omieszkał kupić, kiedy tylko w oreczek 
jego dozwolił mu ich nabycia. Możecie 
sobie wystawić, jak często Wilhelm na 
niestrawność chorował, i ile razy bie
dną sw ą Matkę w  kłopot w prow adzał  
o swoje zdrowie. R azn aw ctjt iż  powąt
p iew ano o jego życiu, a to przez przy
padek , który mógł byt m ieć okropne

9*
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skutki. — Pan Maynert miai dostawie  
p ew n ą  ilosc sukna jakiegoś niepospoli
tego koloru; potrzeba mu było uskute
cznić pew ną mieszaninę farb, do któ
rych wchodził i cukier; nasz łakomca  
w idział, że kilka głów cukru niesio
no do miejsca, gdzie fax’by gotowano;  
żakradł, się tam p otajem nie , widział 
ze  Ojciec i kilku czeladników m iesza
li znaczną iloźć cukrowego syropu, z ja- 
kiemiä proszkami różnego koloru; są
dził, i e  to były konfitury, których smak 
koniecznie  zakosztować pragnął. Pan 
Maynert w yszedł i zamknął Wilhelma  
na klucz, n iewiedząc żc on się tam znaj
duje. A nieszczęśliwy chłopczyna jak  
przysunął się do mniemanych konfitur i 
zaczął kosztować i chodzić od jednej do 
drugiej miski, napełnionej cukrem i far
bą, takich dostał mdłości i w ym iotów ,  
że go na wpół żyw ego ztamtąd w ydo
byto ; a stroskana Matka po całym do
mu i u sąsiadów go szukająca, z trudno-
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fścią w tak niebezpiecznem  sw ego ła
komego synka w ynalazła  zam knięciu.... 
Długo W ilbelmek pokutow ał za sw oje  
bezprzykładne łakom stwo: musiał w łóż
ku leżeć, brzydkie lekarstw a za ży w a ć , 
a później n aw et dla zupełnego w ypro
w adzenia jadu, kąpiele mocne brać i pić 
w ody m ineralne. Rok praw ie cały trw a
ła jego choroba, biedni rodzice dużo 
pieniędzy na niego w ydać musieli. Ojciec 
nie mógł ju ż  tak pilnie doglądać sw ojej  
fabryki, Matka zaniechała rządu dom u, 
zachw iał się dobry byt tych zacnych i  
pracow itych lu d z i; bo u fabrykantów  
czas jest w yrach ow an y , codzienna  
pilność i doglądanie robót przez w ła
ściciela rękodzielni koniecznie potrze
bny dla nadania jej przyzw oitego ru
chu, a w yrobom  dostatecznego odby
tu. Pan Maynert rzadko k iedy zdołał 
odej ść od łóżka ukochanego d ziecięcia , 
a clioć naw et niekiedy wrócił-do pracy, 
zawsze miał na pam ięci niebezpieczny
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stan syna, i rozpaczający w yraz tw arzy  
sw ej żony. O naukach ani m yśleć nie  
m ożna b y io , bo W ilhelm  po przyjściu 
do zdrow ia, irtiat tak osłabione siły , tak  
byi utracił przytom ność umysłu i pa
m ięć, źe m inął rok drugi, nim się do 
szkoły wrócić zdołał. Tam go spotykały  
szyderskie pożałow ania w spół-uczn iów , 
które ran niezm iernie przykre były;  
sw a w o ln i chłopcy nazw ali go cukierni- 
czkiem , i skoro się tylko pokazał, za
raz się pytali po czem u konfitury, śm ie
jąc się z niego n ielitościw ie; bo łako
m ieć ma jeszcze to w  zysku, ze sic  nikt 
nad nim nie użala. A  w ięc prócz rodzi
ców  nikt nie żałow ał W ilhelm a, a szy
derstw o rów ienn ików  tyle go m artw i
ło, że oprócz szkoły, gdzie ich w id yw ać  
musiał, z żadnym  się i baw ić nie chciał. 
W róciły się po w oli jego siły  zupełnie  
i  począł pracować szczerze, ażeby czas 
stracony przez dw a lata choroby i osła 
bienia odzyskać; ale, niestety! łakom 
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stw a nie zdolai z siebie w ykorzenić, na
w et przez tak okropne skutki jego. Trze
ba było jeszcze silniejszej n au k i, ażeby  
zupełnie od tak szkodliw ej przyw ary  
został uw olniony; ą ta dana mu zosta
ła w cale niespodzianym  przypadkiem . 
Pew nego dnia siedział W ilhelm ek w  u- 
lubionej Ojca altance, i  uczył si§ z pil
nością  tych lekcyj, które już dawno był
by  um iał, gdyby nie choroba, przez nie
szczęsną przyw arę zrządzona. U czył się, 
ale jednak często głów kę ku drzw iom  
zw ra ca ł, bo wias'nie dnia tego Ojciec 
spodziew ał się dw óch kupców  z  Ros- 
sy i, w iodących handel z Chinami; i za
lecił żonie, ażeby dla nich w  altance do
bre przyrządziła śniadanie. Pani May- 
nert łączyła zaw sze w  sw ojem  postępo
waniu gościnność Polską z N iem iecką  
akuratnością; ponaktadała w ięc  sam a  
talerze z marynatami, pół-gąskami i w o
dzonym  ło siem , dodając do nich prze
dniej Gdańskiej w ódki w  kilku gatun
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kach, i Toruńskiego piernika; te w s z y 
stkie sm aczne zakąski kazała za sobą 
przynies'c do altanki, i rozpostarłszy na 
stole karm azynow ą jedw abną serw etę  
w  dnie białe kw iaty , sym etrycznie je  
na niej poustawiała. Cóz to za pokusa 
dla naszego małego łakomca! Nie zaj
m uje go j u i  odtąd lekcya, u w ija  się oko
ło stołu. Skoro M atka w eszła , błaga o 
kaw ałeczek pierniczka albo pół-gąska, z 
najm ilszym  uśm iechem , pokusił się na
w e t  sprzątać sam ze stołu listeczek  w ę
d liny; ale tak go pilnują, ze poprzestać 
m usi na kaw ałku chleba z m asłem, bo 
surow e i zim ne potraw y ostro przez 
doktora zakazane mu były.— Pani May- 
nert w yszła  z  altanki, uprow adziw szy  
z niej ’W ilhelmka, zam knęła ją  na klucz 
przed nim, póki goście nie przybyli. Ci 
się zeszli niebawnśe i zaczęli z sobą  
rozm aw iać o sw oich interesach handlo
w ych , zjadłszy i p ochw aliw szy  sm a
czne śniadanie w  pochlebnych dla go



spodyni w yrazach. W szystko jeszcze  
stało na stolesa ie  altanka byia otwarta, 
w szedł znow u do niej W ilhelraek cicha
czem i smutno na te talerze spoglądał, 
na których jeszcze reszty śniadania po
zostały. Przybliżył się nakoniec do okna, 
z którego daleki widok na lasy, jeziora  i  
pola, szeroką bitą drogą przecięte, zajm u
jący  przedstaw iały obraz. M łody May? 
nert oparł się lia oknie przysłuchując 
się smutnej pieśni m łodego ubogiego że 
brzącego pod oknem. B ył to chłopak  
blady, nędzny, łachmanami okryty; a że 
w  o wem  m iasteczku, kw itnącem  praco
w itością  m ieszk ań ców , rzadko bardzo 
zdarzył się w łóczęga i próżnujący czło
wiek; w idok  ten był rów nie n o w y  jak  
przykry dla dobrego serca chłopczyny. 
P ierw sza jego m yśl była obw inąć kilka  
groszy w  papierek i spuście j e  przez 
okno, druga zaś, lubo zaw sze z  dobre
go serca pochodząca, jednak skrytą dą
żność do łakomstwa wskazująca, nastrg-
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czyla mu dom niem anie, że ów  żebrak  
m oże być gtodny i że dobrze będzie do
dać mu kaw ał m arynaty i chleba, do 
pieniężnego zasiłku; prosił po cichu oj
ca o pozw olenie, uzyskał takow e i w raz  
z młodą Niem ką, która w  domu służyła, 
z szedł na dół do ubogiego; żebrak ukło
nił się nisko odbierając chleb i p ien ią
dze, ale na w idok podaw anej mu przez 
służącą m aryn aty , tak zbladł i zadrżał 
okropnie, że się biedny W ilhelm ek nie
mało zadziw ił i przeląkł, a tóm w ięcej 
kiedy ujrzał ubogiego padającego na z ie
m ię w  okropnych konw  ulsyach pienią
cego i  rzucającego się straszliw ie. S łu 
żąca i W ilhelm  krzyknęli przeraźliw ie, 
zbiegli się dom ow nicy, uprow adzili ro
dzice sw ojego syna; a żebrak został u- 
m ieszczohy w  m iejskim  szpitalu, gdzie 
Państw o Maynert, rów nie litościw i obo
je, przyrzekli sobie m ieć o nim najw ię
ksze staranie. Doktór, który leczył Wil- 
hełm ka w  chorobie, był tak ie przełoźo-
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ny nad szpitalem  w  którym długo bar
dzo ie ia l ubogi M ichałek; Pani M ay- 
nert nie dozw alała ukochanemu jedyna
k ow i w id yw ać sw ego ubogiego, jak go 
n azyw ał, lękając się dla niego w p ływ u  
złego pow ietrza; ale skoro przyszedł 
do zdrowia, w zięto go do fabryki i u- 
m ieszczono pom iędzy czeladzią.— T en  
chłopiec miał serce w dzięczne i rozsądek  
na stan i w iek niepospolity; staraisię w ięc  
odw dzięczać w szystk iem i w  jego  m ocy  
będącemi sposobam i, za laski w  dom u  
dobrych państw a M aynertów dośw iad
czane. K iedy w’ niedziele i św ięta  cze
ladź cała rozbiegła się po sąsiedzkidh  
karczmach, albo dążyła na przechadzki 
w  lasy pobliskie, Michałek pomagał Pa
ni Maynert i służącej w  dom ow ych za
trudnieniach, usługiw ał do stołu kiedy  
byli goście, zm y w a ł, sprzątał i  zaw sze  
był gotów na rozkazy Państw a i W il
helma ; jeden tylko sobie w yraźnie za- 
warow ał przypadek, to jest: żeby mu

10
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nie przyszło usługiw ać w ted y , kiedy 
były podaw ane m arynaty albo w ędli
ny, bo nie ręczył za siebie, czy by wstręt, 
który mu takow e spraw ow ały, nie mógł 
mieć'i dla niego i dla przytom nych nie
przyjem nych skutków ; m iew ał on al
bow iem  rzeczywis'cie napady wielkiej 
choroby, ale tylko w tedy kiedy te ob
m ierzłe potraw y zobaczył. — Michałek 
dow iedział się w krótce od służących, 
że W ilhelm nie był z przyw ary swojej 
uleczony, i że się rodzice zaw sze strzedz 
m uszą, najm niejszą rzecz do jedzenia w 
jego  przytom ności zostawić; gdyz on się 
n ie  w zdrygał bynajm niej kosztować  
n aw et rzeczy n iezd row e, byleby tylko 
m iały pozór dogodzenia jego nieszczę
śliw em u łakom stwu. — Poczciw y chło
piec przedsięw ziął uw olnić młodego 
sw ego dobroczyńcę, od tak niebezpie
cznej w ady. przyszedłszy^ razu jedne
go do Pani M ayńert, prosił ją  ażeby mu 
w olno było opow iedzieć W ilhelmkowi
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w  przytomności rodziców  przyczynę j e 
go wstrętu do marynaty; zezw olono na 
to. Pan Maynert i doktór który daw no  
pragnął dow iedzieć się o tem także, ze
szli się do altanki gdzie szczególne sw e  
zdarzenia m iał im opow iedzieć Micha
łek. W ilhelm zw abiony talerzem bisz
koptów , siedział i słuchał sp ok ojn ie , 
mając obiecany dobry z nich podw ie
czorek; ale im dłużej m ów ił Michałek, 
tem bardziej w zrastała ciekaw ość na
szego łakomca, a przy końcu nie trze
ba było i biszkoptów , ażeby całą jego 
zająć uw agę. (*) —  Urodziłem się w  
"Warszawie, Matka moja i Ojciec byli 
wyrobnikam i; było nas w  domu sześcio
ro rod zeń stw a , a głód i nędza bardzo

(*) W iarogodną osoba opow iadała mi to zdarzenie; 
nie jes t zmyślone; p rzy trafić  się m iało d o k to ro w ie ....  
ty le  u nas w sławionem u. Z apy tany  od opow iadają
cej mi to osoby, czyli m ia t dzieci? odpow iedział: m ia 
łem  córeczkę, ale mi ją  kom iniarze zjedli i w ytló - 
m aczy ł to, tym że sam ym  co ja  opisuję sposobem.
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nam dokuczały, udało się jednak Ojcu 
um ieścić braci starszych za chłopców  
to w  aptece, to u ślusarza, siostry że 
brały pod kolum nam i po sklepach, a ja  
najm łodszy pilnow ałem  w  domu gar
nuszka z  k aszą , albo z kartoflami, któ
ry  był całym naszym  przez dzień po
siłkiem , a do którego rzadko kiedy do
staw aliśm y po kaw ałku chleba. K iedy  

, innie tak zostaw iono samego w  domu 
przy ow ym  garnku, kosztow ałem  raz po 
r a z , to co w  nim było, i nim nadeszli 
rodzeństw o, często go juz do połow y  
w y p ró żn iłem ; w tedy Matka biła mnie 
rózgą, Ojciec kijem , a siostrzyczki nie- 
oszczędzaty wrzasku i w ym yślania na 
brzydkiego żarłoka,jak mnie nazywały; 
a le ja  nazajutrz to i samo czyniłem , nie- 
pom nąc ani na krzyk sióstr, ani na bi
cie rodziców ; bom byt i głodny i łako
m y , a pokusa była za w ielka na mój 
w ie k  d z iec in n y ; zapraw iw szy  się na 
dom ow ym  garnuszku, robiłem z w ie-
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kiein znaczne postępy w  łakom stw ie;  
przekupki blisko nas stragany mające 
skarżyły się często., że im to bułe
czki, to jabłka, to gruszki, n iew iedzieć  
gdzie się podziew ały, a nie spodziew a
ły  się nigdy, ze maleńki sześcio - letni 
chłopczyna, tak się zręcznie w p raw ił 
do sprzątania onycli, i  że wkradając 
się to pod stół, to za okrycie z desek, to 
czasem i na wierzch włażąc, upatrywał 
chw ilę dogodną, i w  m gnieniu oka por
w ał co się nadarzyło, ukryw ał zręcznie 
sw ą  zdobycz i wracał do domu, zaczem  
dostrzeżono ubytku na straganie... Nie- 
odbierając żadnego w ychow ania , nie  
w iedziałem  wcale o te in , że to grzech 
jest kraść owoc; i ow szem  Ojciec i Ma
tka często nam m ów ili, że to w ziąść co 
j est do jedzenia, nie jest  grzechem, kie- 
dy się jeść chce. Mnie bardzo ta nauka 
do smaku przypadła, a zam iast jednej 
gruszki lub b u łk i, w ziąłem  w tedy kie
dym to słyszał dw ie lub trzy i zajada

ło*
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iefrt je  w  kąciku, albo jak  w szyscy  na 
robotę w yszli. —  D ostrzegły nakoniec 
nasZe Sąsiadki, źe to ja sprzątana ich  
ow oce ze straganów; w y b iły  innie n ie
raz, nic to nie pomogło; w ytoczy ła  się  
spraw a do Ojca, bo m nie na uczynku  
złapano i całą kiełbasę z k ieszeni w y 
ciągnięto  N ie pow iem  w am  kochani
Państw o, ile w ted y  plag dostałem , bo- 
byście nad biednem  dzieckiem  płakać 
m usieli. A le m nie to nie popraw iło, bo 
niem ając nic do czynienia w domu, nie  
będąc strzeżony ani doglądany przez 
nikogo, m iałem  w szelką sposobność do 
złego, a żadnej chęci popraw ienia s i ę ; 
m yślałem  tylko nad tern, jakby ukryć 
najzręczniej moje kradzieże. Byłem  bar
dzo szczupły i  Z w inny, wdrapałem  się 
nieraz Wysoko i przepatryw ałem  śpi- 
żarriie zw yk le  po górach dom ów będą
c e , w łaziłem  przez otw arte okienka i 
tam dopiero hulałem sobie; bo nieraz i 
ćw iarteczka cielęciny i  okrasy pas n ie
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m ały i  serek w yśm ienity  zdobyłem , a 
szczury i  koty obw iniano ezęstókroc o 
to, co było dziełem  niegodziw ego Mi
chałka.... Tak szkaradne spraw ow anie  
się  byłoby mnie beż w ątpienia, nie ty l
ko n a łakon ica , ale na złodzieja, a mo- 
i e  i na mordercę w ykszta łciło , gdyby  
m nie był Ojciec dłużej w  domu trzy
mał. M ieliśm y w łaśnie W sąsiedztw ie  
poężciw ego majstra kom iniarza, który 
nieraz w idział, jak  ja zręcznie po d a 
chach i rynnach biegałem; jak się w ci
skałem w  najw ęższe szpary, jak umia
łem  się spuszczać ze schodów  po kra
w ęd zi; zręczność moja doskonałego o- 
biecy w ała kom iniarczyka; ofiarow ał są
siad memu Ojcu wziąść m nie na naukę; 
Ojciec się nie drożył ze m ną, m ajster  
innie żyw ić i okryw ać obiecał; siostra 
starsza objęła po m nie obow iązek go
towania objadu, a ja dostałem się prze
cie do porządnego domu. N iew iem  
wńele wtedy lat m iałem , ale byłem  je -
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szcJie m ały, a przykłady, które mi tam  
d aw ano, jeżeli nie w szystk ie to przy
najmniej niektóre moje w ady w yk o rze
nić potrafiły.... Pani m ajstrowa m iała o 
nas staranie, uczyła pacierza i katechi
zmu , sporządzała nasze odziez i napo
minając su row o , wypraszała często od 
surowszej jeszcze męża kary. Ale lu
bo się tam stałem  obyczajniejszym  , ła 
kom stw o moje nie zm iejszyło się jednak, 
chociaż w  domu niem iaiem  mu czem  
dogodzić, żyw iłem  się jak mogłem; a to 
co sprzątałem, skrycie ukry wałem  przed 
w szystk iem i. Zwinność moja w  na- 
szem  rzem iośle w yn iosła  m nie w krót
ce do stopnia pierw szego czelad n ik a/  
majster kazał mi najtrudniejsze w ycie
rać zakątki pozałam yw anych kom inów; 
w szędzie dotarłem; najw yższy i najwęż
szy luft był tylko dla inn ie  igraszką; a 
tam gdzie się inni w sunąć nie w a ż y li, 
ja śpiew ałem  sobie swmbodnie przy  
chrzęście moich m iotełek. Otwarte
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w ięc miałem pole zostać majstrem ko
m iniarskim kiedyś, m oźebym  się n a 
w et był z córką mego pryncypała oże
nił, i  na siebie mógł już pracow ać, ale 
cóż! k iedy moje przeklęte łakom stw o  
całą tę przyszłość z n iw e c zy ło , a to ta
kim  sposobem. —  Zawołano nas dnia 
pew nego do jednej z kam ienic starego 
m iasta , w  której kom iny z daw nych  
prostopadłych na teraźniejsze poprze- 
istaczane, tak były do w ycieran ia  tru
dne, a osobliw ie jed en  z nich, źe m oi 
kclłedzy w e  m nie jed yn ie  pokładali na
dzieję ich oczyszczen ia ; w lazłem  na 
dach, rozpoznałem całą trudność roboty  
i  szczęśliw ie ją  dokonałem; a skończy
w szy  pracę spuściłem się pow oli kom i
nem otwartym  i w szedłem  do piękne
go pokoju. Ładne tam były m alow ania  
i  rozmaite w cale mi nieznane rzeczy; 
byłem sam jeden , jakaś nieszczęśłivva  
pokusa nastręczyła mi chęć poszukania 
tam czego do jedzenia, bo łakom stw o
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nad w szystko zaw sze  mną władało; w i
dzę na stole duzą fajansow ą m isk ę , a 
w  niej gatunek jakiejś m arynaty ko
rzeniam i zapraw nej, wydającej zapach 
m ocny a d!a m nie przyjem ny, bo mi 
coś dotąd nieznanego kosztow ać nastrę
czała ; nosiłem zaw sze nożyk przy so 
b ie , kraję w ięc , płatam nieznaną po
traw ę i połykam  chciw ie niezastana- 
w iając się nad jej smakiem; zal jni zo 
staw ić reszty, w yjm uję z  m iski i paku
ję  d<> małego woreczka, który na ple
cach miałem. Jak tylko m iskę w ypró
żniłem  chciałem  uciekać co ż} wo tą sa
ma drogą com przyszedł; aż tu drzw i 
kryte niedaleko kom ina otw ierają się i  
■wchodzi niem i jak iś Pan stary w  sz la
fro k u , za nim młody człow iek niosący  
na desce głow ę dziecięcia nabalsamo- 
w a n ą i doskonale do długiego przetrw a
nia usposobioną; okropny dreszcz prze
biegł m nie na ten w idok.,.. Pan cofnął 
się, jak zobaczył moję czarną postać i
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zaw ołał na "mnie z gniew em  zepsutą 
polszczyzną: Co ty tu robisz niecnoto?  
zkąd przyszedłeś? po co tu stoisz? Ja 
chciałem zemknąc szybko i juz si<j w  
kom in wsuw ałem , kiedy ö w m łody czło
w iek  zawołał, w skazując na miskę: Pa
nie doktorze! nasz preparat gdzieś się 
podział a ten chłopiec ma pełną gębę 
jakiegoś jadła. —  O Jezu Marya! krzy
knął doktór? ten łajdak zjadł Pannę Hra
biankę! co ja  Ojcu p ow iem ? ... Na te 
okropne słow a upadłem zaraz bez zm y
słów  w  kom inie; doktór i cyruliczek  
niew iele  się mną zajęli, ale w idząc mój 
woreczek czem siś napełniony, otw orzy
li go i w yjęli z niego reszty mego obrzy
dłego śniadania; a p ierw sza .rzecz któ
rą zobaczyłem , przyszedłszy do siebie, 
była to ręka i noga ow ego umarłego 
dziecka, z w orka w yciągnięte, których 
w  prędkości nie w idziałem  w cale kie
dym  worek napełniał. N a ten w idok i  
doktór i cerulik bardzo się desperowa-
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l i ,  powtarzając nazwajem: ten hukaj 
zjadi Pannę Hrabiankę. O B o ie! jak  
m y to Ojcu pow iem y.... Tyle pieniędzy  
straconych. Zacząłem drzeć i krztusić 
się okropnie; natura sama sobie u liy ła; 
ale w rażenie, które ten .fatalny przypa
dek na mnie sp raw ił, tak było okro
pne, źom zaraz dostał konw ulsyi, które 
potem w  istotne napady w ielk iej cho
roby się w yk szta łc iły , lubo po długiej 
słabości odzyskałem  cokolw iek zdrowia. 
Doktór, w  którego domu tak straszne
go lekarstw a przeciw  łakom stw u do
św iadczyłem , był to W łoch, sław ny ana- 

• tom ista, który posiadając sekret balsa
m ow ania  ciał um arłych doskonale, miał 
zlecenie od bogatego Pana jakiegoś, aże
by mu córeczkę jego niedaw no zm ar
łą od zepsucia zachował. —  N iew iem  
ja k  on się z  tego w ypadku wytłóm a- 
c z y ł, bom nadto był i  długo i mocno 
chory, ażebym się m ógł o to dopyty-
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wać. —  To tylko dodam do końca m o
jej historyi, ze  moi koledzy dow iedzia
w szy  się o moim przypadku, bali się  
m nie i stronili od obżartucha, (tak m nie 
odtąd n azyw an o) jak  od jakiego po- 
tworu. —  Znikły w szelk ie nadzieje po
lepszenia sobie losu. Kominiarczanka u- 
ciekala odem nie jak od w idm a jakiego; 
sam majster był zm uszony oddalić m nie 
a niespodziew ając się od sw oich  nicze
go , porzuciłem W arszaw ę i błąkając 
się i iebrząc przyszedłem  aż tutaj, gdzie 
na w idok obm ierzłej m arynaty dosta
łem nowego napadu choroby, od której 
sądziłem  się ju ż  być wojnym  od da
wna. Dobrodziejstw a w asze dały mi 
sposób do życia, a tak straszne dośw iad
czenie na zaw sze uleczyło m nie od 
szkodliwego nałogu. Wolę nic nie iesć  
i  dzień cały, jak jakie jedzenie, gdzie
kolw iek postawione zakosztow ać i spo
dziew am  się przetrwać w tórn chwale-

11
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bnem postanowieniu przez cale iy c ie  
m oje. —  Babuniu ! Babuniu! zaw ołały  
dzieci, a N iem czyk co na to? spodziew a
m y się i.e i on stracił chęć kosztow a
nia pół-gąsków pokryj o mu. —  D ziw n a  
to p ow icie . Babuniu, rzekła Zosia, juk  
to dobrze ze, te panienki, w skazując na 
siostry, na cukierkach i łakotkach po
przestają , ale, Stai lubi póigąski, bę- 
dziem  go zaw sze  prześladować kom i- 
niarskiem  śniadaniem jak za w iele  ieść 
będzie, nieprawdaż? Niem czyk odrze
kła Babunia, słuchał z  pilnością po w ie
ści M ichałka, rodzice i doktór uw aźałi 
ż e n a  nim w ielk ie zrobiła w rażen ie; i 
w  istocie tak się od czasu tego popra
w ił, źe Państw o M aynert czuli się być 
w in n i biednemu M ichałkowi, wdęcej j e 
szcze w dzięczności, za daną synow i na
ukę jak  on jej był w in ie n  ich dom ow i 
za w yśw iadczone mu łaski. —  W ilhelm  
zupełnie odzwyczajony od tak szpe-
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tni’go nałogu, urósł, korzystał z dobre
go w ychow ania i jest teraz kupczy
kiem w jednym  z pierw szych sklepów  
w  W arszawie. — Co tez WMCPani \vy -  
m yśliiaś, moja siostruniu, dla baw ienia  
tych,dziatek, za niesm aczną bajeczkę! 
pfe, moja Pani! aż mi się mdło robi; tak 
m ów ił Pan Sędzia budząc się, gdy P a
ni Uszycka um ilkła, bo drzym ał staru
szek cały w ieczór i na końcu dopiero 
historyi Michałka, zasłyszał ostatnie jej 
szczegóły. —  Niech się D ziadzia nie 
gniew a, zaw ołała Zosia; jutro nie będzie 
nic takiego na s'niadanie coby mogło 
przypom nieć przygodę Michałka; m y
śm y się bardzo tą pow ieścią za ję li, a 
lubo nie tak wesoła jak poprzednie, 
dziękujem y bardzo dobrej Babuni, że 
nam nietylko ulubione, od losu dzieci 
przedstaw ia, ale że nas w iedzie i tam, 
gdzie nędza i pomroka nie wiadom ości 
panują. Bo porów nyw ając nasz los z
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josem tych n ieszczęśliw ych , dziękuje
m y codziennie Bogu za postaw ienie nas 
w  tak błogim  życia okręgu, gdzie i ze 
starań rodziców  korzystać i z przyje
m ności położenia naszego cieszyć się  
m ożem y.



E L Z U S I A .
P ow ieść  c z w a r ta  B abuni.

Juz śnieg zaprószył i  obielił w sz y 
stkie ulice W arszaw y, odzyw ały się po 
nich szum nie dzw onki licznych sanka- 
rzy; małe dzieci j u i  w cale nie w ych o
dziły na przechadzki, bo im  w iatr mro
źny groził kaszlem lub katarem, starsze 
tylko przy pięknej pogodzie przecho
dziły się po ogrodzie Saskim ; ale tóm 
zabawniej i milej było w  domu dla do
brych i grzecznych d z ia tek ; zjeżdżali 
się na zimę do miasta ci krew ni i przy
jaciele ich rod ziców , którzy tylko tę

l i *
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smutną porę roku w  stolicy przepędzać  
zw ykli; układano wieczory i bale, nie- 
zapom inając o dziecinnych balikach; 
które tak przyjem ną i im , i starszym  
osobom spraw iają zabawę. Obchodzo
no uroczyście dnie, jak iej rodzinnej pa
miątce poświęcone, św ięta  z im ow e, N o
w y  R ok, Trzy Króle zgromadzały do 
rodzinnego domu i pilnie uczących się  
studentów , i na pensyi zostające panien
ki, i tych którzy pozbaw ieni rodziców  
i  majątku , z dobroczynnej ręki wspa
niałych opiekunów  w ychow anie od
bierali.... Pełno było po pokojach śmie
chu, b iegania, żartów i igraszek; wj'- 
m yślali now e gry , pokazyw ali sobie 
naw zajem  zabaw ki i lalki, od przyby
łych ciociów  i w ujaszków  im dane;  
słow em , zim a lubo pozbaw iona k w ia 
tów  i  ciepłego słońca, zieloności i  ow o
c ó w , i  tak niem ało nastręczała chw il 
przyjem nych , dla was lube dzieci. Te
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w szystk ie uciechy w  domu Państwa 
(?ioton)slach b yw ały  podw ojone za  
przybyciem  Babuni. Staś i Z osia, nie  
dali się nikomu uprzedzić w  przygoto
w aniu tego w szystkiego , co miało Ba
buni m ieszkanie przyjemnem i w e se 
lem  uczy nic. Salonik m ały, ale ładnie  
urządzony, pokój sypialny ciepły, i  od 
ulicznego w rza sk u  daleki, były już zu
pełnie na jej przyjazd gotow e; pułki 
do książek poprzybijane, stolik do pir 
sania róznemi drobiazgami ozdobiony, 
w szystko to czekało Babuni..,. A  bar
dzo niecierpliw ie oczek iw ały  na nią 
dziateczki, które ona tak kochała.... Co 
za niespokojnośc, za każdą pocztą; mo
że słaba, może nie przyjedzie, może się 
mrozu zlęknie, spóźni się i na św ięta  do 
nas nie zdąży. — Takie były ustaw iczne  
przedmioty niespokojności w nucząt; 
którym nareszcie położył koniec pożą
dany przyjazd Pani Uszyckiej. K are-

\
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ta pakowna na saniach w jeżdża na 
kilka dni przed Bożem  Narodzeniem  do 
bramy domu Państwa Złotomskich; Zo
sia , A nielka, Karolcia, poznają, z dale
ka pow óz dobrej Babuni... Staś był w  
klassie, ale H ipolitek trzepie rączkami, 
i chce koniecznie ażeby go za siostra
m i, które szybko zbiegły, zaniesiono na 
schody. Prowadzą Babunię z krzykiem  
na górę, Zosia odw ięzuje kapturek z 
g ło w y , Anielka odbiera podróżny w o
reczek, a Karolcia w ynosi ulubionego 
pieska z karety; obstępują potem kocha
ną Babunię, prowadzą do jej pokojów  
ażeby w ypoczęła; znoszą w szystko to 
coby pokrzepić albo jej spoczynek po 
drodze spraw ić m ogło; Pani Uszycka  
doznaje w  tej chw ili jak jest miło być 
otoczoną kochającemi nas istotami... A  
nim jeszcze jej przyjdzie uściskać cór
kę, (nieobecną na ów czas w  domu) już  
cały  urok rodzinnych związków7 i czu-
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łych zabiegów  dziecinnego przyw iąza
nia, otaczają, i uszczęśliw ia. Jakże to 
słodko przy schyłku życia pośw ięcone
go wypełnianiu często trudnych obow ią
zków , jakże to jest słodko, m ów ię, zna
leźć w  gronie rodziny, tak szczere tak 
uprzejme przyjęcie. Oby nam w szy
stkim pozw oliła kiedy łaskaw a Opa
trzność doznać takowój szczęśliw ośc i; 
jakżeby łatw o było w tedy zapom nieć o 
cierpieniach przeszłych, ciesząc się obe
cnością tych , których stratę tak gorzko 
nam opłakiw ać przychodzi  A le w y 
baczcie lube d zia tk i, zapomniałam w  
tern smutnem pogrążona dumaniu, źe was 
baw ić, a nie zasmucać obiecałam. Przy
była w ięc Babunia; z nią różne ładne dla 
dzieci, na zim ę ubiory: dla m ałych za
bawki; dla Zosi balowe sukienki, bu
kiety z kw iatów  i modne fraszki; Staś 
dostał zbiór zupełny dzieł, których j e 
szcze w  jego małym  księgo-zbiorze nie 
dostawało; H ipolitek cieszył się także no
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w ym  konikiem . —  Ale tak było w iele  
przyjaciół odw iedzających Baibunię; t y 
le się starała Pani Złotomska i niąz jej  
uprzyjem nię pobyt dobrej Matki W ich 
domu, ze ani myslec można było o czw ar
tej pow ieści. Babunia iubila bardzo to
w arzystw o, byw ała na teatrze, czasem  
n aw et m oina ją  było na proszony w ie 
czór nam ów ić; sy^piała dłużej jak  w  
Krajominie; kiedyż w ięc m olna ją by
ło  tak zastać w olną, żeby jej przypo- 
mniec<obietmcy w ykonanie, a tu koniec  
zapust śię zbliżał; a w krótce potem nriai 
nastąpić w yjazd  drogiej Babuni. —  Czę
sto w ię c  bardzo rozmawiały' dzieci m ię
dzy sobą, o tak  w ażnym  przedm iocie. 
Staś nie radził naprzykrzać się Babuni; 
Zosia zaś utrzym yw ała, ze przepom nie- 
nie zupełne o pow ieści, da jej pow ód do 
sądzenia , źe im  się poprzednie nie po
dobały ; Karolcia i A nielka w oła ły  co- 
dzień na starszych, ażeby przypom nie
li Babuni, czy tam nie w ie  co znow u o
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jakim  kom iniarczyku, albo N iem czy
ku z.n ieb iesk iem i oczkam i, ale same 
nie śmiały o tein zacząć; bo Babunia  
codzień ubrana p ięk n ie , gości przyj
mująca, i w raz z córką zaw sze w. sa lo 
nie obecna, zdaw ała im się  być nadto 
obcem i osobami zatrudniona, ażeby się 
dziećm i zajm ować chciała. —  Nie ucho
dziły  te w szystk ie zabiegi pilnego oka 
Pani U szyck iej; juz ona sobie była w  
Krajominie przygotow ała pow ieść, ró
żniącą się, w sw ej osnow ie zupełnie od 
poprzednich; ale nie znalazłajeszcze by
ła  dotąd stosow nej chw ili, do dania lu
bym  dziatkom , now ej lubo zaw sze  przy
jem nej nauki. —  Przy końcu zapust m ó
w iono w iele  o  baliku dzieciom , na któ
rym  m iały być kadryle z  dzieci prze
branych w  różne ubiory obcych naro
d ów ; Stas' i  Zosia należeli do tych ka
d ry ló w , d w ie  m łodsze jeszcze niebar- 
dzo dobrze tańcujące, m iały tylko w  
zw yczajnym  ubiorze tow arzyszyć star
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szym ; H ipolitek  zas', tłusty i żw aw y  
chłcpczyna, za bachusa przebrany, m iał 
siedząc na beczce i oloczony gronem  
przybranych w  ubiory orszaku jego dzie
c i , w:jazd  swój uroczyście do salonu 
uczynic. Pani Złotomska mocno się 
zajm ow ała strojeniem sw ych dzieci na 
ten w ieczór, ale nim jeszcze nastąp ił, 
w ypadło Panu Ztotomskicmu dać u sie
bie obiad , na którym znakom ite osoby 
znajdować się m iały; Babunia w ypro
siła się od tak św ietnej, a może cokol
w iek  rta jój w iek  i zdrow ie przykrej u- 
czty; została w ięc u siebie; dzieci zapro
siła na sw ój obiad, obiecując sobie w e
soło z niem i czas przepędzić. Po skoń
czonym  objedzie sama Pani Uszycka  
wspom niała o now ej p o w ieśc i.— A  w i
dzisz Zosiu, zaw ołała Anielka, nie m ó
w iłam  ci, że Babunia ma dla nas coś le- ! 
pszegojeszcze, jak  sukienki i lalki; mnie 
zaw sze  w ierzyć trzeba, dodała, prostu
jąc się pow7ain ie , i udając w  krześle się
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poprawiającą Babunię. •— A m nie czy  
nie trzeba siucbac przerw ała Karolcia, 
czy ja nie prosiłam w as zaw sze o t o ,  
zebj's'cie przypom niały o bajeczce jakiej. 
Babuniu, Babuniu! czy to będzie Stolar
czyk, czy znow u kom iniarczyk, czy ja 
ka Antosia, czy Oleś na koniku po polu 
biegający? W cale inną przygodę, wam  
dzisiaj opow iem , moje kochane dziatki; 
często was Mama uczy, źe w  każdej ż y 
cia dobie do okolicznos'ci stosow ać się 
należy, a że teraz jesteśm y w  m ieście , 
w  pośród zabaw  i zapust, ja wam  opo
w iem  naukę, którą odebrała panienka 
w  tym wieku, co ty Anielko, w tedy k ie 
dy ja  w'aszą Mamę woziłam  na dzie
cinne baliki, tak jak  ona w'as teraz na 
nie w ozi. —  Była to także zim a bardzo 
w esoła; Pani Tom szycka, przyjaciółka 
nasza, niezm iernie w tedy była zajęta 
pięknością swojej małej Elżusi; pieści
ła  ją  tak, jak się pieści jedyne dziecię  
kiedy się na skutki nierozsądnych nie-

12
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zw aza pieszczot. Od najm łodszych lat 
sw oich Elzusia słyszała bezustanku po
w tarzane w szystk iem i językam i, które- 
mi u nas w  salonach m ówią, te s ło w a : 
jakże ładna; a będąc z Matką w  szóstym  
roku sw oim  u wód w  Szląsku, nauczy
ła  sig z  łatw ością po niem iecku, bo jej 
się  to bardzo podobało, ze na spacerze  
i u źródła gdzie ją Matka czasem brata, 
w szyscy  się zastanaw iali mówiąc: das 
is t  ein sehr hübsches K ind. Elzusia w ięc  
od najpierw szej pory życia była n iew y
m ow nie próżną; i ta wada ćmiła w szy 
stkie je j przymioty; bo ona m iała przy- 
tćm  i dobre serce i ła tw e do nauki po
jęcie. Ale, cóz z tego, kiedy nieszczęsna  
chęć zajm ow ania w szystkich sw oją  pię
knością, nie dozw alała jej się do n icze
go szczerze przykładać, w  żadnej na
uce postępów' robić nie miała czasu , bo 
zw ierciadło było jej najm ilszą zabawą; 
a gdybyście byli w idzieli z jakióm za- 
dow olnieniem  uśmiechała się  patrząc
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na siebie, rzeklibyście, drogie dzieci, ze 
zbiór w szelkich doskonałości w sobie 
upatruje. —  M ożecie w ięc sobie w ysta
w ie, co za zabiegi, co za starania, co za  
wydatki ponosiła Pani Toraszycka, k ie
dy jej córeczka doszła do tego w ieku, 
gdzie j 4 z innem i rówienniczkam i sw e- 
in i, na baliki dziecinne Wozić m ogła; 
już tó i w tedy ani ochm istrzyni ani metr 
żaden nie mógł doyść ładu z panienką, 
która przy niczem  niepoham owanej żą
dzy podobania się, naw ykła do len istw a  
i  do m rukliwego odpow iadania osobom,- 
do jej w ychow ania należącym . Pani 
Tom szycka niew iele zw ażała na w ady, 
w  charakterze jój córki tak znaczną od
m ianę sprawujące; bo moje dziatki, nie 
każda Mama jest do w aszej podobną; 
mało znajdziecie takich, co tak jak mo
ja  córka nie spuszczają sw ych  dziatek  
nigdy z oka, w yjąw szy  w tedy kiedy je  
osobom, zupełnie godnym sw ego zau
fania pow ierzyć mogą. M ama Elżusi
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jeszcze pow abna i m łoda, a przytem  
m ajętna w d o w a  lubiła się baw ić, tańco
w ać i stroić; nie było w  tern zaiste nic 
złego; bo w  tow arzystw ie w yższego  
rzędu, urozmaicać zabawą życia sw ego  
chw ile, niekiedy się pow innością staje; 
ale jak  w  tern tak i w e w szystkich in 
nych stosunkach tow arzysk ich , przy
zw o itą  zachow ać m iarę, i obow iązki 
rzeczyw iście użyteczne przekładać za
w sze nad te, które z przyjem nych sto
sunków  w yn ikać mogą, jestto praw dzi
w ie  zadosyć czynić swem u pow ołaniu. 
Córeczka w ięc , wstępując w  ślady Ma- 
muni, lubiła jeszcze bardziej jak  ona za
b aw y, stroje i  tańce; a lubo dopiero je
denastoletnią p an ienka , w zdychała tyl
ko do ow ego czasu, gdzieby jej chw ile  
tak jak  chw ile życia jej Matki, różno
ścią tylko uciech odznaczone być m ia
ły; a nie w iedzała o tern nieboraczka, źe 
nim  się do zabaw  św iatow ych zdolne- 
m i stać m ożem y, trzeba się przykładać
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do w ykształcenia , jeżeli nie serca , to 
przynajm niej umysłu sw ego, bez czego 
n aw et próżność wym aganego hołdu od
bierać nie będzie. —  Przy końcu ow ej  
przyjem nej pory roku w  okazałe Zaba
w y  obfitującej, od w iedził W arszaw ę gość 
dostojny, na którego godne przyjęcie 
ubiegały się w szelkiego stanu osoby; 
w yczerpano wkrótce w szystko co ty l
ko w ytw orna i obfita wyobraźnia tych, 
których serca on tak istotnie zn iew a
lać um iał nastręczyć im mogła, do uprzy
jem nienia i uśw ietn ienia jego w  naszej 
stolicy pobytu; pozostała jeszcze zaba
w a  dziecinna, do której on sam m yśl 
pierw szą nastręczył, gdy odw iedzał x ię -  
żnę S. i zastał tam grono pięknych dzia
tek; ośw iadczył i e  baliki dziecinne po
w in n y  być nader zajmujące \V  W arsza
w ie , gdzie te ładne isto ty , tak staran
n e  w ychow anie odbierać się zdają i tak 
ujmującą pow ierzchow ność okazują. 
Zniewolona temi s łow y  xięźna prosiła

12*
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znakom itego gościa o w yznaczen ie  dnia; 
gdzieby mu dzieci także hołd swój od
dać m ogły, i ró w nie jak ich rodzice ob
chodzić św ietn ie  jego pierw sze do W ar
szaw y  przybycie. Skoro tjlk o  dzień ten 
został oznaczony, w szystk ie Matki w ię 
cej nierów nie nim były zajęte, jak  tem i 
które go poprzedzały, pomimo ich ś w ie 
tności. Salon siężn ej przybrał postać do 
okoliczności stosow ną i tak pow abną, 
jak  rój an io łków , które w  nim pląsać 
m iały. D raperye białe zdobiły  ściany i 
okna podpinane bukietami z rói; z ie 
lone uplóty z liści pom arańczowych ota
czały m arm urowe kolum ny; św ieczn i
k i i lam py były w szystk ie gazą białą 
okryte, i tak mile w yd aw ały  św iatło, że 
tylko urocze prom ienie x ięźyca  przy
jem niejsze przedstaw iać mogły. Miej
sca do spoczynku w  pośród kw iatów  i 
drzew  pom arańczow ych urządzone by
ły; a posadzka na w zór Angielskich ba
ló w , pięknym  pędzlem gustownie ma-
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Iowana, została przeistoczoną w sśliczną 
m uraw ę, otoczoną bukietami z najw y
tw orniejszych k w iatów . W ta k ie m to  
czarującem miejscu chciała zgromadzić 
xięźna w szystk ie  d z iec i, które przez 
sw oję piękność, doskonałość tańca i 
przyjem ną postać mogły uzupełnić oka
załość tej zabawy; i ażeby przytem  coś 
zabaw niejszego jeszcze utw orzyć, w szy 
stkie dzieci m iały być przebrane w  
obiory rozmaitych narodów i czasów , i 
to było w łaśnie, co zajm ow ało tak w y 
łącznie w szystk ie Matki. Bo nietylko ze 
się w ysilały na w ytw orne konceptą w  
ubiorach, ale chciały jeszcze zachować 
tajem nicę w  sw oich  w ynalazkach, aże
by każdego dziecka przebranie n iety ł-  
ko było gustowne i niepospolite, ale ile  
m ożności przez innych nie naśladowa
n e .— Dom Pani Tom szyckiej przedsta
w ia ł w  tak pamiętnej okoliczności o- 
brąz prawdziwego zaburzenia; ileż to 
W nim było niespokojności, nim bilet



'MW

— 140 —

zapraszający ją  doszedł: ileż radości jak  
go odebrała; a nadew szystko ile k ło 
potu i trudów, jak przyszło w yszuki
w ać ubiór, któryby piękność Elżusi w y 
s ta w ia ł, w  najw łaściw szym  i najbar
dziej odznaczającym  się sposobie. A ni 
Fani Tomszy^cka, ani Ełżusia, a tern bar
dziej otaczające je  osoby nie m iały ch w i
li spokojnej, póki tak ważny' przedm iot 
rozstrzygniętym  nie został. Ełżusia  
m iała rysy tw arzy regularne, w łosy śli
czne, w zrost na swój w iek  okazały, po
w inna w ięc była przyw dziać szaty kró- 
lo w y ; Ełżusia godna była berła i koro
n y ,  a w ięc z pogardą odrzucono gazę , 
perły i k w ia ty ; a gronostaje, aksam it, 
lam a i klejnoty okryły' w  tejże Chwili 
gotow alnią Pani Tom szyekiej. Ona zaś 
sam a z dw iem a zręcznem i Pannami, za
jęła  się  w  najw iększej tajem nicy, tą 
W'aźną czynnością, która w tedy i inne  
M atki w yższego tow arzystw a zajm o
w ała. —  Nadszedł nakoniee dzień ten
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pożądany; śliczna była Elżusia, w  sta
rożytnym  królow y Jadw igi ubiorze; 
m iała suknią ze złotej lamy, bogaty ba- 
w et drogiemi kam ieniam i szyty  i haft 
na sukni z przodu z kolorowych kam ie
n i do dołu coraz szerzej się rozchodzą
cy; rękaw ki długie w ązkie łam ow e roz
cinane z  bufami z krepy białej na gu
zik i brylantow e sp ięte; suknią zaś 
zw ierzchnią aksam itną karm azynow ą, 
gronostajami o sz y tą , z rękaw kam i na 
W'yloty zarzuconem i, które nie zasłania
ły  jednak jej giętkiej kibici; korona bry
lantow a zdobiła je j czoło, a bogato z ło 
tem haftow any w elon spadał na jej ra
m iona w raz z dw om a kosam i długich 
ciem nych w łosów ,k w iatam i i w stążka
mi przeplatanych. Bogate naszyjn ik i i 
bransoletki, błyszczące kolczyki i pier
ścionki, aż nadto zbogacały jej strój o- 
kazały! Była to doskonała miniatura 
królew skiej dziew icy; w  chw ili kiedy  
n iew in n a , niloda i piękna przybyw a
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wśród radości i blasku, objąć potężne 
Królestwo.... Cały dom obstąpi! Elżusię, 
pochw ały i zadziw ien ia  okrzyki jak  
grad leciały z ust dom ow ników ; Matka 
jej zupełnie była zadowolniona; i z du* 
innem  przekonaniem  o podobaniu się  
sw ej córki, w eszła z nią do xiężnej. Ba- 
lik ów  przedstaw ił w tej chwili, w idok  
nader ujmujący: coraz przybyw ały do 
salonu xiężnej jakby czarodziejską rósz- 
czką sprow adzone m ieszkance rozm a
itych krain; Tu dziew ice z nad W ołgi 
z kołczanem  na ramionach i łukiem  w  
ręku, tam Peruwianki z pierzastą koro
ną na głowie; przy tej kolumnie siedzą  
d w ie  D unki w  szkarłatnej odzieży z 
czapeczkam i w  kształcie w ieży  na gło
wach , a koło nich Ukrainka w  nado
bnym ale szczególnym  w ieśniaczym  u- 
biorze. Chinki .przechadzają się z Ka- 
labryjskicm i dziew częty , a grono Amor- 
ków  z maleńkich chłopczyków  złożo
n e , w szędzie się w cisk a , w szędzie się
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m iesza do żartów i śmiechu małych 
w spół-tow arzyszów  swoich. Jedna ty l
ko panienka nie miału kostiumu, była to
siostrzenica x ię£n ej, Basia D   która
nieskończyw szy jeszcze żałoby po Ojcu, 
p ierw szy  raz dnia tego na balu się po
kazała; była zupełnie biało ubrana, ró
ża biała, przy grzebieniu przypięta zd o 
biła jej g ło w ę , a bukiet z róż białych 
stan ow ił całą ozdobę jej s’nieznej su
k ienki; ale Basia tak była skromną i 
m iłą , ze pom im o prostoty' ubioru nie
w ym ow n ie  się ładną w yd aw ała .— W ej
ście E lźusi na bal nie zrobiło tak nad
zw yczajnego w ra ż e n ia , jak  to sobie o- 
bydw ie z Matką obiecyw ały! X iężna  
pochw aliła okazały ubiór i piękność E l- 
żusi, dziękując Pani Tom szyckiej, że tak 
ładną ozdobą-przyczyniła się do św ie 
tności jej balu; Basia pochw aliła także 
E lżusię, ale bez uniesien ia , a to się jej 
w cale nie podobało. Usiadła koło Ma
tki i  odtąd jedynie tylko przybycia do
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stojnego gościa wyglądała; bo jej g łów 
ka zupełnie zaw rócona okazalościąkró- 
lew skich ozdób, nie sądziła nikogo go
dnym jej ręki do tańca, prócz tego o 
którym  nie w ątpiła ani chwili, ze ją  nad 
w szystk ie dziew czynki przeniesie.— Za
częto taricowac, bo znakom ity Pan ka
zał ośw iadczyć, że spóźni sw oje przy
bycie, a nie chce przeszkadaćogólnej za
baw ie. —  Elźusia odm aw iała w szy 
stkim chłopczykom, którzy w  ubiorach 
m ajtków , postyłionówr, ogrodników a l
bo pasterzy, ją  do tańca zapraszali, od
dalając ich od siebie z dumną obojętno
ścią, a że na początku balu, żaden w y 
tw ornie ubrany rycerz, ani x iąźe nie 
znajdow ał się w  sa li, siedziała niepo- 
ruszona koło sw ojej M am y, ziew ając  
niekiedy, ale nie nudząc się, póki każ
da now o przybyła dam a, oglądała i 
chw aliła jej kostium  okazały. — Już i 
to źródło przyjem ności zostało w'yczer- 
pane dla naszej Elźusi, w szyscy się zje
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chali, nikt się juz nie zastanaw iał przed  
Panią Tom szycką, i  małą królową: k ie
dy w eszła  rodzina Bereckich a z  nią 
dw óch chłopczyków  bardzo bogato u- 
branych; jeden jak sułtan Turecki, dru
gi jak  cesarz Chiński! z  tem i to ja  bę
dę tańcować; bo oni przecie cokolw iek  
do m nie podobni; rzekła do siebie z  u- 
smiechem Elżusia, i  wyglądała niecier
p liw ie  rychło ją ci zagraniczni moca
rze zaproszą do mazurka; ale oni prze
strzeżeni od kollegów  o niegrzeczńości 
Polskiej królow ćj ani się naw et przy
bliżyli do niej i w esoło tańczyli z Cy
gankam i, H iszpankam i i K rakow ian
kam i, a najjaśniejsza Pani z całym  uro
kiem  sw oiej korony, siedziała smutno 
przy Mamie. M iła B a sia , o której ju ż  
w am  w spom niałam , łubo dopiero lat 
dziew ięć liczy ła , pełna była w d zięk u , 
uprzejmości i  słodyczy; zastępując w  
przyjm owaniu małych gos'ci, m łodsze j e 
szcze od siebie xiężnej córeczki, spo-

13
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strzegła Etżbiefckę na daw nem  svVein 
miejscu praw ie jn i  usypiającą z nudów , 
przybiegła do n iej, i za  pozw oleniem  
Pani T om szyckiej do grona dzieci ją  z 
sobą zabrała; tam naszę próżną dzie
w czyn k ę istotne spotkało upokorzenie; 
bo Basia prosie chłopczyków  m usiała  
ażeby ją  brali do tańca; nie bardzo zgra
bny, a łe w e só ło  Spozierający na nią gó
ral podał E lżusi rękę, a ta znudzona  
długióm oczekiw aniem  okazalszego ka
walera, nm siala poprzestać na tak gm in
nym  tancerzu.—  Cichy szm er oznacza 
nakoniec znakom itego gościa przjrby- 
ćie, m uzyka ucicbła i dzieci w  piękne  
u staw ione koło, -sprawiają w idok nader, 
miły; Basia jak b ia ły  aniołek stała przy  
Wejściu najpiórw sza, zastępując domo
w e  dziec i; EIżusia zręcznie się w sunę
ła obok Basi; bo sobie pochlebiała, że  
będąc najbogaciej ubraną; z nią, a nie z  
żadną inną, dostojny gość taniec Polski 
rozpocznie; wchodzi on wraz z x ię in ą
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w  grom» ładnych dziatek, i  okazuje m i
łym  uśmiechem ile. mu ten w idok przy
jem ności sprawia. — Naszej E liusi ser
duszko tak w cześnie juz naganną na
m iętnością m iotane, bije mocno pod zło
cistą szatą ,w s p in a  się na paluszki, u- 
śmiecha i bystro na przechodzącego go
śc ia , pięknem  sw óm  czarnem rzuca o- 
kiein; ale on z uprzejm ością sobie w ła
ściw ą, ogólnie w szystk ie chwali kostiu
my i ładne tw arzyczki które im p ow a
bu dodają! każdej Matce coś pochlebne
go o jej dzieciacli nadmieniaj ale Eiżu- 
sia nie zastanaw ia go szczególnie. Ta 
panienka jest bogato ubrana, m ów i do 
s ię in e j  spoglądając na nią, ale jakże jej 
gorąco w  tak ciężkich szatach byc m u
si. To w y m ó w iw s z y , b ierze  za rękę 
skromnie i nisko kłaniającą mu się  Ba
się i z  nią Polski taniec rozpoczyna;—• 
Sp adta w  tej chwili jakby zasłona z  oczu  
E lźb ietk i, coś podobnego do rozpaczy  
(jeżeli rozpacz w  tak m łodym  umyśle
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m ieścić się m oże) ścisnęło gorzko je j  
serce.... Znikła w  tej chw ili dla niej ca
la  okazałość balu! cały urok własnej i
przydanej tylą ozdobam i piękności.....
E liu sia  była w  tym w ieku, moje dzieci, 
w  którym  taić sw oje uczucia, nie jest 
jeszcze ani potrzebą ani obow iązkiem ; 
zapłonęła się m ocno, i łzy obfite ronić 
zaczęła. Pani Tom szycka m acierzyń- 
skiem  okiem śledząc w szystk ie porusze
nia  sw'ój córki, przybiegła zaraz do niej 
i pod pozorem  gorąca w ielkiego, upro
w adziła  ją do pobliskiego gabinetu, gdzie 
zdjąw szy  z niej w ierzchnią suknią i  
część ozdób błyszczących, które jej do 
tańca przeszkadzać by m ogły , zganiła  
surow o jej zał n iew czesny, kazała oczy  
w y  chuchać, w esołą  tw arz okazać i z 
każdym  odtąd tańcować beż żadnej w y 
m ów ki. —  Bo Pani Tom szycka słusznie  
się obaw iała śm ieszności, którąby ten  
acz drobny, ale w  tow arzystw ie skw a- 
pliw em  do szyderskich spostrzeżeń, na



der zabaw ny w ypadek  na obydw ie  
mógt sprowadzić. —  W róciły do salonu 
po krótkiem oddaleniu się; E lżusia roz
kazem  Matki zn iew olon a , przyjęła rę
kę rybaka dziw acznie przebranego z  
siatką pełną złotych rybek na plecach, i 
stanęła z nim na samym  końcu kolumny, 
której czoło zajm ow ał dostojny gość z 
Basią. Odtąd Elzusia nie przebierała w  
tancerzach, skakała naw et w e so ło ; bo 
w iek  dziecinny ma ten przym iot szczę
śliw y , że zm artw ienie jak rosa na szkle 
czy stem , blaskiem słońca oszuszona ni
knie w jego um yśle, za p ierw szym  pro
m ieniem  radości. Ale nauka, którą ona 
tego odebrała w ieczora, skutkow ała w i
docznie na próżny um ysł Ełzbietki; na
uczycielka jej ile razy się oddać chciała 
zbytniem u zarozum ieniu o sobie, przy
pomniała jej ow ą błyszczącą koronę, 
ow e w ytw orne stroje, które tak mało 
jej spraw iły przyjem ności w tedy, k ie
dy prosty bukiet z białej róży, i  skro-
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inna postać B a s i, chlubnym wyborom  
dostojnego gościa zaszczycono zosta ły .—  
Elżnsia pokorna minkij., spuszczonem i 
iadnem i oczkam i, ob iecyw ała szczerze  
że się popraw i, prosząc tylko żeby jej 
już nieprzypom inano szczegółów  tego 
dla niej tak niem iłego w ieczoru! i do
trzym ała stów a, bo była odtąd jedną z 
najgrzeczniejszych i najlepiej uczących  
się panienek w  W arszaw ie. — To dla 
w as ta pow ieść Zosiu i Stasiu, rzekła 
Karolcia śmiejąc się, w y  będziecie w  
kadrylach na jutrzejszym  balik u , w as  
będą chw alić i uw ielbiać, a m oże i nie 
tak jak  Elżusię; m y zaś z Anielką, w  
białych sukienkach naszych, niebędzie- 
m y o próżność posądzone; a kto w ie  czy 
nas tam jaki zaszczyt nie spotka.— Po
w ieść  istotnie Babuniu stosow na do 
okoliczności; ale cóż, kiedy nad jej opo
w iadan iem , ani się cieszyć, ani płakać 
niem a czego; tak osądził Staś ostatnią  
pow ieść pani Oszyckiej. — Babuniu dro
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ga! ja ci dziękuję, rzekła Zosia; bo ja  
juz umiera ocenić tę w adę której uka
ranie tak nam przyjem nie p rzed staw i
łaś! ja w  moim w ieku juz próżność ro
zumiem i dla tego za tak trafinie odda
ny jej obraz, ja  może jedna dziękow ać  
ci zdolną jestem . —  Tak się zakończyły  
pow ieści dobrej Babuni! —  Życzę z ser
ca, ażeby w as drogie dziatki tak zaba
w ić  m ogły jak  baw iły małą Ztotomskich  
rodzinę; a w tedy może znalazłaby w am  
jeszcze co pow iedzieć, i na rok drugi 
Babunia.
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